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» O ź y  w i e n i e “ T
W hraku rzeczywistego ożywienia 

życia gospodarczego, do czego w wa­
runkach obecnych żadnej poważniej­
szej i trwalszej niema podstawy, pra­
sa „sanacyjna" fabrykuje rozmaite 
»,ożywienia" urojone, powstałe głów­
nie we własnej bujnej fantazji.

Wystarczy by spekulanci — nieste­
ty ciągle jeszcze bezkarnie operujący 
kieszenie ludności — wyzyskując ja­
kiś przelotny „powód", czy też pozór, 
tu lub ówdzie spróbowali podbijać 
ceny, a zaraz na łamach któregoś z 
pism — niewiadomo w jakim stopniu 
z jaką „branżą",., spowinowaconych 
— pojawia się „radosna" nowina, któ­
ra, mimo powszechnej bijącej w oczy 
nędzy szerokich mas i stałego obniża" 
nia się spożycia, robi na gwałt gospo­
darcze „ożywienie"!,..

W ten sposób np. niedawno temu 
„ożywiano" rynek zbożowy i mięsny, 
jakkolwiek samo tylko zestawienie 
cen, płaconych producentom rolnym 
z cenami, pobieranemi od spożywców 
dowodziło, że „ożywienie" to jest 
przedewszystkiem wynikiem nieuczci­
wej spekulacji pośredników, o czem 
już pisaliśmy,

„Ożywienie" to zresztą rychło za­
marło, gdyż każda podobna .popra­
wa" koniunktury załamuje się prę­
dzej czy później pod naciskiem smut­
nej, a nieubłaganej rzeczywistości, 
jaką jest coraz bardziej słabnąca siła 
nabywcza ludności

Dożyliśmy bowiem takich dobrych 
czasów, że w szeiegu czynników, de­
cydujących o naszem życiu gospo- 
darczem, na pierwsze miejsce, w cha­
rakterze „regulatora" obrotów towa­
rowych, wysunął się czynnik taki, jak 
dotkliwe zubożenie miast i wsi, które 
na wszelką próbę zwyżki cen tego lub 
owego artykułu natychmiast reaguje 
tylko... dalszem ograniczaniem i tak 
już mizernego zaspakajania swych 
potrzeb życiowych.

Dane statystyczne, dotyczące kon- 
sumeji w Polsce w ostatnich kilku la­
tach, nietylko same przez się, ale i w 
porównaniu da  innych krajów, oświe­
tlają całą tragiczną prawdę o naszem 
„życiu" gospodarczem, na co niczyja 
już fantazja nie znajdzie ratunku.

I trzeba doprawdy dużo... „dobrego 
humoru", by w tych warunkach jesz­
cze pisać czy mówić o jakiemś gospo- 
darczem „ożywieniu"!...

Jeżeli się to czyni, to chyba dlate­
go, że ma się taką „wskazówkę" lub 
może na to, by temi fantazjami „ma­
skować" strategiczny pochód egzeku­
torów do... kieszeni podatników miej­
skich czy wiejskich.

Np. tak się jakoś dziwnie przypad­
kowo złożyło, że poza „radosnemi" 
doniesieniami o „ożywieniu" na ryn­
kach płodów rolnych, poszła wzmo­
żona ofensywa różnych „organów" na 
wieś, co wobec absolutnej niemożli­
wości spełnienia przez zubożałych 
chłopów rozmaitych „nakazów" i po­
wstałego stąd rozdrażnienia, dopro­
wadza do rezultatów, o których, w 
braku... miarodajnych i autentycznych 
doniesień, pisać nie możemy.

Po fantastycznej „poprawie" w 
dziedzinie artykułów rolnych, mamy 
obecnie na odmianę „ożywienie” na 
rynku towarów przemysłowych...

Jedno z pism sanacyjnych w no­
tatce p. t. „Ożywienie (!) na krajo­
wych rynkach towarowych" donosi, 
że daje się zauważyć „zwyżka cen 
szeregu artykułów, co pozostaje w ści­
słym związku z podrożeniem surow­
ców i półfabrykatów'.

Otóż wiadomość powyższa sfabry­
kowana jest rozmyślnie w sposób 
zupełnie mętny...

Któreż to bowiem surowce czy pół­
fabrykaty w Polsce podrożały na ty­

le, by miało to wywołać zwyżkę cen 
„szeregu artykułów"?... Wiadomo 
wprawdzie, że drożeją surowce i pół­
fabrykaty, jednak nie u nas, a... w 
Ameryce i to w związku ze zniżką 
dolara, którą Ameryka przeprowadza 
rozmyślnie i planowo...

Ale przy silnie ograniczonym im- 
porcie, powyższe i to wcale nie daw­
ne, na rynku amerykańskim zjawi­
sko, jakiż mogło już wywrzeć wpływ 
na rynku polskim?!..,

Pozatem wiadomo, że rząd Stanów 
Zjednoczonych, przewidując podroże­
nie surowców i towarów wskutek 
spadku dolara, pomyślał również i o 
wzmożeniu konsumeji, w ten sposób, 
że przeznaczył ogromne, bo miljardo- 
we kredyty na zatrudnienie bezrobot­
nych i pomoc dla zubożałych rolni­
ków.

Wprawdzie podobne zarządzenia są 
tylko półśrodkami, które przynosząc 
może ulgę chwilową, właściwej choro­
by, to jest kryzysu wynikającego z 
kapitalistycznego ustroju, nie usuną. 
Ale w tych choćby półśrodkach prze­
bija się przynajmniej jakaś poważ­
niejsza chęć łagodzenia klęski, jakaś 
konsekwencja i planowość w działa­
niu. . i

A cóż pod tym względem robi się u 
Czy ciągłe dociskanie śruby 

podatkowej lub ustawiczne obniżki 
płac pracowników prywatnych czy 
państwowych, istotnie tak ,powięk­
szają" siłę nabywczą szerokich mas, 
że stwarza się przez to jakaś realna 
podstawa do zwiększenia popytu i 
obrotów gospodarczych?

To też wprost kapitalną jest „rewe­
lacja" organu sanacyjnego, że ,przy

nas?...

ożywionych obrotach w handlu tran­
sakcje dokonywane są przeważnie za 
gotówkę" (!!). Skądżeż nagle tyle 
tej „gotówki' skoro obieg pieniężny, 
jak wiadomo, stale się obniża?!...

Są wprawdzie sfery, posiadające 
pieniądze. Przeważnie są to sfery, 
zaprzyjaźnione i „współpracujące" z 
obecnym „systemem".

Jednak ci „przyjaciele" — może 
właśnie z uwagi na tę swoją „przy­
jaźń"—pieniądze swe dobrze chowają 
w „safesach' zagranicznych i w o- 
brocie krajowym gotówki tej niema.

Jest także , klijentela" z obozu „ra­
dosnej twórczości", siedząca na róż­
nych dobrze płatnych posadach. Ale 
w stosunku dc całego kraju, grupa to 
zamała, by sama mogła „ożywić" na­
sze życie gospodarcze.

Pozatem, jak morze, rozlewa się 
szeroko niedostatek coraz dalsze o- 
graniczanie spożycia

Jeżeli zatem w tych warunkach 
rosną ceny towarów, zwłaszcza tych, 
co od zagranicy absolutnie są niezale­
żne, to jest to całkiem poprostu oszu­
kańcza machinacja spekulantów, prze 
oiw której Rząd winien z nieubłaganą 
wystąpić energją, tembardziej zwłasz 
cza, że przecież zanosi się na nową 
obniżkę płac urzędniczych przy nieu­
stannych redukcjach i obniżkach płac 
w przedsiębiorstwach prywatnych...

W obliczu tej niewesołej rzeczywi­
stości niepoważne, śmieszne fantazje 
na temat „ożywienia", mają tylko taki 
rezultat, że pogłębiają rozdrażnienie 
zubożałych mas!...

Dość już blagi i kpin z biedy ludz­
kiej!... Kcz.

Stabilizacja dolara
Pogłoski o porozumieniu. Optymizm. Zaprzeczenia. N iejasna 
sytuacja. Zestaw ienie  depesz

D zienniki londyńskie z czw artku  na 
p ią tek  piszą obszernie o porozum ieniu 
pom iędzy bankam i cen tra lnem i Anglji, 
A m eryki i Francji, n a  podstaw ie k tó re ­
go unormowany ma być kurs dolara i z a ­
prow adzony  n a  czas K onferencji G ospo­
darczej rozejm walutowy.

* **
A gencja PID dow iaduje się, że w cią­

gu dn ia w czorajszego najw iększe insty­
tucje finansow e w  W arszaw ie zasięgały 
inform acyj w  Paryżu , Londynie i Nowym 
Jo rk u  co do praw dziw ości w ersyj, do ty­
czących umowy o czasowej stabilizacji 
kursu dolara. W iadom ości o tej um ow ie 
znalazły  po tw ierdzenie przyczem  kurs 
do lara  w  przeliczeniu  na z ło te  polskie 
podaw ano na 7,50 zł. W obec pow yższe­
go k u rs  do lara  S tanów  Zjednoczonych 
u trzym yw ać się będzie n a  g iełdach pol­
skich w  te j w ysokości

**
*

S ek re ta rz  S karbu St. Z jednoczonych 
ogłosił ośw iadczenie, w k tó rem  zaprze­
cza pogłoskom londyńskim o rzekom em  
zaw arciu  przez W ielk ą  B ry tan ję i S tany 
Z jednoczone uk ładu  w spraw ie chw ilo­
wej stabilizacji fun ta sz terlinga i dolara. 
W szelka propozycja tego rodzaju, stw ier 
dza dek laracja , m usiałaby p rzedew szyst­
kiem  być p rzed łożona P rezyden tow i i 
Skarbow i S tanów  Zjednoczonych, tym ­
czasem  w  W aszyngtonie nic podobnego 
nie otrzym ano. D yskusje londyńskie na 
te m at stabilizacji m uszą m ieć jedynie 
c h a ra k te r  w stępny . Tylko w  W aszyngto­
nie, a nie gdzieindziej m oże być osią­
gnięte porozum ienie w  spraw ie stab ili­
zacji do lara  i funta.

O św iadczenie to spo tka ło  się podobno
z ap ro b a tą  P rezy d en ta  Roosevelta.

**
A gencja R e u te ra  dow iaduje się, że 

rzeczoznaw cy francuscy, bry ty jscy  i a- 
m erykańscy  nie osiągnęli dotychczas 
żadnego porozumienia w sprawie stabili­
zacji. R eprezen tanci trzech  banków  
cen tra lnych  i skarbów  trzech  państw  ze ­
b ra li się w czoraj ponow nie, w  celu do­
p row adzen ia  w ciągu 2 — 3 dni do uzgod­
nien ia swych stanow isk.

***
A gencja R e u te ra  podaje, że pom iędzy 

francuskim i i am erykańsk im i członkam i 
komisji m onetarnej K onferencji G ospo­
darczej pow sta ła  sytuacja, k tó ra  może 
mieć poważne następstw a dla prac tej 
komisji. Chodzi o to, że R ząd  S tanów  
Zjednoczonych n ie  aprobuje uczynionej 
w czw artek  przez delegację am erykań ­
ską p róby  dojścia do porozum ienia w  
sp raw ie  stabilizacji dolara. W  kołach  
francuskich panuje zaniepokojenie. Ko­
ła te  są zdania, i i  S tany  Z jednoczone 
n ie ziszczą obecnie nadzie i na p rze p ro ­
w adzen ie  stabilizacji. F rancuzi niezmiejr- 
nie stoją n a  stanow isku , że dopók i S ta ­
ny Zjednoczone n ie  podejm ą defin ityw ­
nej akcji n a  rzecz stabilizacji, nic nie 
będzie można zrobić.

C. K. W.
Posiedzenie CKW. PPS. odbędzie się 

we czw artek dn. 22 b. m. o g. 10 r. 
w gmachu ZZK przy ul. Czerwonego  
Krzyża 20.

SEKRETARIAT GENERALNY.

A u s t r j a  i N i e m c y
Coraz w iększe naprężenie stosunków pomiędzy hitleryzmem a ruchem chrześcijańsko- 
społecznym pod wodzę Dollfussa

Depesze, które dajemy niżej, obra­
zują rosnące napięcie pomiędzy hitle­
ryzmem  a obozem kanclerza Dollfussa 
w Austrji. Hitleryzm austrjaoki jest 
agenturą Rządu Rzeszy Niemieckiej; z 
drugiej stromy austrjaoki ruch chrześ­
cijańsko - społeczny, reprezentowany 
przez obecnego kanclerza Dollfussa, 
ma wiele ideowych punktów stycz­
nych z „Centrum" katolićkiem w 
Niemczech, w szczególności z Ba­
warską Partją Ludową. Obóz kanc­
lerza Dollfussa łączy się dość ściśle 
poprzez „Heimwehrę" z prądem faszy­
stowskim, z drugiej wszakże strony ma 
także w swoich szeregach prądy anty­
faszystowskie, mianowicie, prądy kato­
lickie, wrogie dyktaturze Hitlera w 
Niemczech.

P ostaw a  „Centrum1'
WIEDEŃ KATOLICKI.

O rgan obrześcijańsko - społeczny 
„Reichspost" w  W iedniu, om aw iając 
k o m en ta rz  „Volkischer Beobachter“, 
naczelnego  organu  h itle row ców  w B er­
linie, w  zw iązku  z w ydalen ieem  dr. 
W asserbacka, a ttac h e  p rasow ego  A u­
strji, stw ie rdza, że głów ny organ h it­
le row ców  grozi w  sposób n iedw uznacz­
ny przyw ódcom  „C en trum " n iem ieck ie­
go. D ziennik  w y raża  nadzieję, że próby  
sterroryzow ania „C entrum " m e dadzą 
w yników .

GROŹBY BERLINA.
P rzyw ódca p rusk iej frakcji narodow o* 

„socjalistycznej" Kube ogłosił artyku ł, 
w k tórym  ataku je  p a rtję  n iem ieeko- 
narodow ą. Kube ośw iadcza, że obok 
Hitlera, n ie  bęldą m ogły  u trzy m ać  się

żadne stronnictwa o odrębnych dąże­
niach. „C entrum " rów nież m usi pogo­
dzić się z myślą, że w przyszłości nie 
będzie mogło zachować odrębności par­
tyjnej.

Atak generalny  na Dollfussa
P rasa  h itlerow ska w N iem czech a ta ­

kuje k an c le rza  austrjack iego  Dollfussa, 
o skarżając  go o „zdrądę in te resów  n a ­
rodow ych". „Taegliche Rundschau"

Kongres St. Zjednoczonych -  odroczony
Z W aszyngtonu donoszą, że Kongres 

odroczył się do jesieni po  przyjęciu ró ż­
nych pro jek tów  rządow ych. W  ten spo­
sób p rezyden t Roosevelt w czasie 6-mie-

sięcznych feryj parlam en tarnych  będzie 
m iał ca łkow itą  sw obodę działania. U- 
m ożliwi mu to naw iązanie rokow ań m ię­
dzynarodow ych w spraw ie długów.

Nasz „Fundusz"
W czoraj w płacili w  myśl w ezw ania 

I. Daszyńskiego, Al. D ębskiego, B. Li­
manowskiego, K. P ietkiew icza, A. Stru­
ga:

L. K. 1 zł. A. N. 5 zł.

99„TYDZIEŃ KOBIET
W niedzielę dn. 18 czermca w Warszawie 

w kinie „Splendid” przy ul. Senatorskie! o g. 11 r.
Uroczysta ARademja

„Tygodnia Kobiet” staraniem W. 0. K. R. 
i W. Wydziału Kobiecego PPS.

W stęp bezpłatny

j p isze, że Dollfuss w  L ondynie „zab iegał 
j o judaszow e sreb rn ik i" .

„Kreutz Zeitung" nazyw a kanc le rza  
Dollfussa „N apoleonem  w  w ydaniu  k e- 

I szonkow em ", oburzając się z powodU 
w ynoszenia na forum m iędzynarodow e 
„fam ilijnego" sporu  n iem ieckiego.

„Voelkischer Beobachter" stw ie rdza , 
że ko ła m iarodajne n iem ieckie z a s trze ­
gają się p rzec iw k o  m ieszaniu  się zagra­
nicy w  konflik t n iem iecko  - aus trjack i 
o raz  p rzec iw k o  w szelkim  próbom  „in­
trygow ania zzew nątrz".

Klęska Goeringa
Z Londynu donoszą, że zw olnienie z 

a re sz tu  dr. W asserbacka, a ttac h e  p ra ­
sow ego w  pose lstw ie  austrjack iem  w  
B erlin ie , n as tąp iło  na rozkaz „sam ego" 
Hitlera. R ozkaz n as tąp ił w sk u te k  nac.s- 
ku  von Neuratha, m inistra  sp raw  za­
granicznych. W  te n  sposób Hitler zd e ­
zaw uow ał Goeringa, prem iera  p ru sk ie ­
go, bo Goering w łaśn ie w ydał nakaz  
uw ięz ien ia  dr. W asserbacka.

A W A NS Dr. W ASSERBAECKA.
A resz tow any  p rze d  paro m a dniam i w 

B erlin ie a ttac h e  p rasow y  po se ls tw a au ­
strjack iego  dr. W asserbaeck, pow ołany  
bezpośrednio  potem  p rzez  k an c le rza  
Dollfussa do pose lstw a austrjack iego  w 
Londynie, p rzyby ł dziś do s to licy  A n­
glji i ob ją ł juiż funkcje rad c y  pose lstw a.

W Insbrucku
Z Insbrucku donoszą, że akc ja  Rządu 

A ustrji przeciwko hitlerowcom  jest n a­
dal p row adzona z  n ie s ła b n ącą  energją. 
W szyscy przyw ódcy  hitlerow ców  ty ro l­
skich znajdują s ię  w  więzieniu.



Str. 2 „ROBOTNIK", Sobota 17 czerwca 1931 Nr.

Zadanie emigracji politycznej lżycie Niemiec
Pierwsze dwie ozęści artykułów tow. 

F. Adlera pod wspólnym tytułem po­
wyższym zamieściliśmy w numerach 
„Robotnika“ ze środy i z czwartku.

Red.

Rząd hitlerowski wyzyskał prze­
ciwko wodzom niemieckiej klasy ro­
botniczej demagogicznie, bez jakich­
kolwiek skrupułów, cały brak doświad 
czenia mas niemieckich co do warun­
ków działalności politycznej pod p a ­
nowaniem despotyzmu absolutnego. 
„Wodzowie zabezpieczają poza gra­
nicami k raju  swoje osoby i skradzio­
ne pieniądze, pozostawiają robotni­
ków własnemu losowi", — oto ton, 
używany przez hitlerowców dla o- 
śmieszania i obrzucania błotem w ła­
snych ofiar. Niema wątpliwości, że
ta  fala kłamstw, k tó re j  na skutek
zakazu prasy socjalno - demokratycz­
nej — nie można było przeciwstawić 
żadnego sprostowania, — odniosła 
swój.rezultat, i że słówko o „polityce 
emigrantów", słówko równie głupie, 
jak perfidne, którego używano bar­
dzo szeroko na posiedzeniu z dn. 17 
m aja grupy socjalno-demokratycznje 
Reichstagu — mówię o posiedzeniu, 
którego koniec haniebny jest znany 
(udział w posiedzeniu Reichstagu i 
głosowanie za solidarnością z polity­
ką zagraniczną Hitlera — przyp. 
nasz) stam tąd właśnie koniec końców 
czerpie swoje nieszlachetne źródło. 
Nie jest więc rzeczą zbyteczną powie­
dzieć z całą szczerością kilka słów o 
tern, w jaki sposób socjalistyczna e- 
migracja niemiecka została dokonana.

Pierwszym zamiarem Goeringów, 
Goebbelsów i spółki z chwilą objęcia 
władzy było ofiarować ludowi spek­
takl trybunału nad „zbrodniarzami 
z listopada 1918 r.“. przedewszyst- 
kiem nad Sche.dcmcnnem, który pro­
klamował w dn. 9 'istopada 1918 r. 
Republikę niemiecką wobec tłumów, 
zgromadzonych dokoła gmachu Reichs 
tagu w Berlinie, następnie nad Dit- 
tmanem, „winowajca" powstania we 
flocie, nad Crispienem, jako uosobie­
niem „antypatrjotyzm u" (Crispien 
był jednym z przywódców ówczesnej 
part j i niezależnych socjalistów — 
przyp. n asz); wszyscy oni mieli być 
wciągnięci do procesu, i można bez 
trudu wykryć w serji zarządzeń Rzą­
du hitlerowskiego przygotowania do 
publicznego wieszania, jako do przed­
stawienia na możliwie kolosalną ska- 
!ę.

Zarząd Partji, gdy tylko dowie­
dział się o tym planie, polecił towa­
rzyszom specjalnie zagrożonym, by 
udali się zagranicę, Polecenie to wy­
nikało nietylikc z troski o życie tych 
towarzyszy, ale także i z pewnego ro­
zumowania, powstałego na tle iluzyj 
politycznych, k tóre istniały w Niem­
czech w tamtym okresie; nie chciano 
„niepotrzebnych męczeństw", które- 
by tylko utrudniły sytuację; wierzono 
jeszcze, że z chwilą, „gdy minie pierw 
sza fala gwałtów", — nastąpi jakaś 
odbudowa legalności.

Ów projekt „trybunału reprezenta­
cyjnego" nie mógł zatem być zreali­
zowany, bo i bandyci hitlerowscy, w 
myśl starego przysłowia niemieckie­
go, „nic wieszają nikogo zanim go nie 
trzym ają". Ale faszyści niemieccy 
znaleźli „proces zastępczy" w postaci 
„procesu o korupcje". Leipartowie i 
Grassmannowie. działacze zawodowi, 
których gibkość i ślepa wiara w lega­
lizm przekroczyły o wiele wszelkie
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granice rozsądku, są teraz wynagro­
dzeni przez szykany i gwałty więzień, 
w których oczekują skazania za to, że 
popełnili podobno „zbrodnię" ofiaro­
wania pewnych kwot z kas związko­
wych na obronę niemieckiej Republiki 
demokratycznej przed niebezpieczeń­
stwem faszystowskiem.

Przykład związków zawodowych 
wykazał, że ataki faszystów skiero­
wywane są systematycznie przeoiwko 
kierownikom  organizacyj centralnych; 
w tych warunkach kilku kierowników 
naczelnych Socjalnej Demokracji, 
między innymi dwaj przewodniczący 
Partji, Otto W eis i Hans Vogel, oraz

1
skarbnik — Zygmur t Crummenerl — 
wyciągnęło w porę wnioski z biegu 
zdarzeń, krzyżując w ten sposób za­
mierzenia band hitlerowskich Mo- 
żraby jeszcze przytoczyć szereg in­
nych wypadków, kiedy fakt pozosta­
wania w Niemczech stanowiłby ka­
rygodną lekkomyślność, ponieważ 
byłby ofiarą bezcelową. W ystarczy 
przypomnieć oszczerczą „literaturę' 
hitlerowską pod adiesem Breitschei- 
da i Hilferdinga, by wymienić nazwi­
ska najbardziej znane.

FRYD ERYK ADLER  
Sekretarz generalny 

Międzynarodówki Socjalistycznej.

pod butem Hitlera

730 robotniKów  
fabryki „Budowy Parowozów”
znalazło się na bruku

Robotnicy fabryki „B udow y P arow o­
zów " zostali powiadomieni przez dyrek­
cję, iż

z dniem 1 lipca b. r. podobnie, jak i w 
latach ubiegłych, fabryka zostaje zamknie 
ta w celu przeprowadzenia spisu inwen­
tarza, ogólnego remontu i zbiorowego ur­
lopu robotników.
W dalszym ciągu zawiadomienie dy­

rekcji głosi;
W obec braku zamówień, postój fabryki 

zostanie przedłużony i uruchomienie jej 
nastąpi 16 sierpnia b. r. Ponieważ do­
tychczasowe pertraktacje z M. K. i inne- 
mi Władzami w sprawie zatrudnienia fa­
bryki w II pórOczu nie dały jeszcze osta­
tecznych wyników i Zarząd fabryki nie 
może w  chwili obecnej określić, w jakich 
rozm arach będzie uruchomiona fabryka, 
zmuszony jest poza ogłoszeniem powyż­
szej przerwy, uprzedzić robotników, że 
stopień uruchomienia fabryki będzie za­
leżał od posiadania zamówień i w związ­
ku z tern wypowiada obecnie pracę wszy 
stkim robotnikom z dniem 30 b. m. z wy­
jątkiem oddziałów kotłami Nr. 21 i 27. 
Dalej wprawdzie następuje „pocie­

szenie", że...
...gdyby przed dniem 30 b. m. lub też 

w czasie zarządzonej przerwy sprawa za­
trudnienia otrzymała pomyślne rozwiąza­
nie — robotnicy zostaną niezwłocznie za­

wiadomieni nowem ogłoszeniem.
Jest to jednak „pocieszenie" bardzo 

problematyczne, fakt pozostaje faktem, 
iż faibryka zostaje zam knięta i 730 ro­
botników na ogólną liczbę 960 otrzyma­
ło wymówienia. W  dodatku przy końcu 
obwieszczenia dyrekcja fabryki stw ier­
dza, iiż:

„Zarząd, nie mając całkowitej pewno­
ści, że będzie w stanie zatrudnić we wska 
zanym na wstępie terminie wszystkich ro­
botników — czuje się w obowiązku etwar 
cie powiedzieć o tern robotnikom i zmu­
szony jest ogłosić powyższe wypowiedze­
nie pracy".

* *
*

Próba ^porozumienia
„Daily Telegraph" donosi, że baw ią­

cy w Londynie, jako delegat na K on­
ferencję Gospodarczą wiceprem jer R e­
publiki Południowo - Afrykańskiej, gen. 
Smuts, podjął iniq‘atywę, mającą na  ce­
lu doprowadzić do porozum ienia pomię-

Czas odnowić prenumeratę
za miesiąc czerwiec

„R obotnik" wskazywał na niebezpie­
czeństwo unieruchomienia fabryki „Bu­
dowy Parowozów", bił na alarm, r/e  
czynniki miarodajne nie zrobiły nic, aby  
temu zapobiec.

Jedyną odpowiedzią, jako miało Min. 
Komunikacji, gdy podnoszono wobec 
niego te  sprawy, było... stwierdzenie, iż 
„parowozy w  tei fabryce są zbyt drogie". 
Ale przecież w ładze mogły dawno już 
przeciwstawić się zbyt wygórowanym 
cenom, a nie czekać do ostateczności 
i dopuścić  do tego, by 730 robotn ików  
fabryki zna lazło  się  na bruku.

A co nyładze teraz zamierzają zrobić 
w tej spraw ie?

dzy W.elką Brytanją a Irlandią. W 
przyszłym tygodniu przybyć ma. do Lon­
dynu de Valera i za pośrednictwem 
Smutsa konferować będzie z ministrem 
dominjów Thomasem.

ye
W dniach „Tygodnia Kobiet"
Pierwszy Zjazd Socjalistek francuskich

Pow ołana do życia na kongresie p ar­
tii socjalistycznej francuskiej w Tours 
w 1931 r. Organizacja K obieca p row a­
dzi w ytężoną pracę, celem skupien-.a i 
zorganizowania kobiet. Przeprow adzona 
w  tymże reku  rejestracja członkiń p a r­
tji wykazała, że było ich niespełna 1000, 
zaś w  ciągu 1932 r, ilość ta  po tro iła  s;ę 
i pierw szy Zjazd!, odbyty 4 i 5 czerwca 
r. b„ był obesłany przez 66 delegatek, 
reprezentujących 22 okręgi, liczące 3260 
członkiń. Jeśli się weźmie pod uwagę, 
że przyjmowanie nowych tow arzyszek 
było bardzo ostrożne, należy oceniać ten 
w zrost jako zdobycz poważną i słusznie 
w eteran  socjalizmu francuskiego Bracke 
określił go, jako doniosły fakt w  dzie­
jach partji socjalistycznej.

Na powitanie tego  pierw szego Zjazdu 
przybyły: Alice Pels z Belgji, p rzedsta­
w icielka Biura M iędzynarodówki Ko­
biecej, M arta Tausk z Austrji, delegat­
ka S ekretaria tu  M iędzynarodówki So­
cjalistycznej, Rosa Gitomen Huliger, se ­

k re ta rk a  organizacji kobiecej ze Szwaj- 
carji, Lea Kissmann, przedstaw icielka 
socjalistek Rumunji i Lid ja Dan, dele­
gatka socjalistycznej organizacji rosyj­
skiej we Franci. W szystkie przem ów ie­
nia delegatek zagranicznych naw oływ a­
ły do przeciw staw ienia się wojnie ; fa­
szyzmowi, gdyż jak w yraziła się Alice 
Pels, „trzeba coprędzej kuć broń do 
walki na tycie  i śmierć z tym  najgor­
szym wrogiem postępu, demokracji, po ­
koju i socjalizmu, jakim jest szerzący się 
w Europie faszyzm".

Sprawozdanie z  działalności złożyła 
j wielce ceniona tow arzyszka Zuzanna 

Buisscn, któ ra  od la t 30 pracuje w y­
trw ale  i bez rozgłosu w  szeregach p a r­
tji socjalistycznej, a obecnie ma sobie 
pow ierzone kierow nictw o pracą wśród 
kobiet. Dokoła niej zaczynają się gru­
pow ać młode działaczki, z pomiędzy 
których na pierw szy plan wysuwa się 
córka byłego sek re ta rza  partji Mizeille 
Osmin, k tó ra  dzielnie pracuje w organi­

zacji młodzieżowej. Tow. Buisson mówi 
również o znaczeniu pracy kobiet i o 
ewolucji rodziny, nie uważa jednak zni­
szczenia rodziny za naturalny wynik, 
przewiduje jedynie ingerencję sp o łe ­
czeństwa w spraw y wychowania w myśl 
programu partji z 1919 r.:

„Należy zapewnić każdemu dziecku 
od pierwszyoh chwil jego życia wszelkie 
możliwości jego wszechstronnego rozwo­
ju fizycznego i umysłowego tak, żeby 
należyte rozpoznanie jego cech pozwo­
liło na wskazanie zatrudnienia najbar­
dziej prrdukcyjaego i użytecznego dla 
społeczeństwa".

Tow. Collette daje Tys historyczny 
pracy kobiet i omawia palącą sprawę 
usuw ania kobiet z p racy  zarobkowe) 
rzekom o dla złagodzenia bezroboca , 
zamiast zwalczania kapitalizm u, k tó ry  
stworzył kryzys i 'bezrobocie. Znieść 
dla kobiety praw o do pracy, to wrócić 
do przebrzm iałej już dawno nierów ność1 
płci, do niewolnictwa. Praw o do pracy 
jest tak zasadniczem, jak praw o do ży­
cia i praw o do wolności. W reszcie za­
stanaw ia s;ę nad tern, czy poza m acie­
rzyństwem  należy uważać pracę domo­
w ą za pożyteczną z punktu  społeczne­

NIEMCY POD BLOKADĄ GŁODOWĄ.

KTkumiesiięczne rządy H itlera i jego 
kompanów dały się już dobrze we zna­
ki narodow i niemieckiemu.

Zarobki i płace spadają, natomiast 
ceny rosną. Nic przeto dziwnego, że w 
tych warunkach spożycie niektórych ar­
tykułów codziennej potrzeby katastro­
falnie spadło.

Rząd nie ogłasza obecnie żadnych da­
nych, dotyczących konsumeji, ale po­
mimo tego zatajania, fakty same biją 
w oczy. Czyż to  nie jest objawem symp­
tomatycznym, że w ciągu ostatnich ty­
godni w  P alatyaacie przeszło tysiąc 
sklepów  detalicznych zaprzestało sp rze­
daw ać masło z tej bardzo prostej przy­
czyny, te  szerokie w arstw y społeczeń­
stw a nie mogą sobie pozwolić na spo­
żywanie masła, jako artykułu zbyt dro­
giego?

W Saksonii d z iesą tk i tysięcy rodzin 
od czasu przyjścia rządów Hitlera m u­
siały wyrzec się wszelkich tłuszczów, 
a na śniadanie i kolację spożywają zwil­
żony ctóeb, posypany cukrem.

Według danych, zebranych przez je­
den z większych związków spożyw­
czych, spadła konsumeja masła w  Ber­
linie w ciągu ostatnich 4.-ch tygodni o  
dwie trzecie; konsumeja margaryny — 
o połowę; konsumeja słoniny — o trzy 
piąte.

W ygładzanie ludności przybrało w 
s to icy  Niemiec te same rozmiary, co 
za chwalebnych czasów wojny. Na pro­
wincji stosunki nie tylk o nie są lepsze, 
lecz przeważnie jeszcze gorsze-

Bardzo gwałtownie spadło także spo­
życie mięsa. W  dzielnicach, zam ieszka­
łych przez ludność robotniczą i stan 
średni, obrót w  jatkach spadł w  ciągu 
osta tn :oh cl'w uch miesięcy o '/*, a naw et 
n Y  część. Masło, słonina f mięso sta ­
ły się pod rzędami Trzeciej Rzeszy 
artykułam i zbytku.

Tern jednak nie wyczerpują się do­
brodziejstwa, jakie na ludność n;emiec- 
ką spadły za spraw ą H itlera.

O broty na giełdach zbożowych skur­
czyły się w  porów naniu n ietylko z po­
przednimi miesiącami, ale także w po­
ró w nano  z odpowiedniemi miesiącami 
roku u b egiego .

Jedna z wększych p iekarń  w zacho­
dnich Niemczech, posiadające liczne fi- 
lje w  Nadrenji i W estfalii, stw ierdza w 
swoich spraw ozdanych, że sprzedaż 
chleba zmniejszyła się w porównaniu « 
zeszłym* rekiem  o jedną trzecią część. 
Detaliczna sprzedaż mąki spadła o 40 
procent,

Błędne jednak byłoby mniemanie, że 
w zrost cen m asła i wogóle nab 'alu  od­
bił się korzvstnie na chłopach i że z 
drożyzny korzystają drobne gospodar­
stw a wiejskie. Okazuje się, że ma się 
do czynienia w Niemczech ze skanda­
lem korupcyjnym, zakrojonym na wiel­
ką miarę.

N iektóre wielkie organizacje rolnicze 
były poinformowane o zam ierzen ach 
rząclu na polu podniesienia cen ar­
tykułów wiejslkioh i zaw arły z chło­
pami długoterminowe umowy, za­
kupując u nich całą produkcję nabiału. 
Organizacje te  kierow ane są przez ob- 
szarn'kow , należących do partji H itle­
ra i one teraz zgarniają śm ietankę z 
rzadowei polityki wysokich cen.

W parze z 14 polityką kroczy pogłę­
biający się kryzys, k tóry  spraw ił, te  
liczne m asta zaprzestały akcji dożywia­
nia dzieci w szkołach i udzielania po­
mocy młodym matkom. Można więc o- 
becnie bez cienia przesady tw erdzić , 
że hitlerow ska polityka wygładzania

odebrała bezrobotnym  ostatn ią kromkę 
chleba od ust, cfzieci pozbaw iła m asła, 
a niemowlęta — m leka.

Naród niemiecki przeżywa obecnie  
blokadę głodową, podobną do tej, któ­
rą przechodzi! w latach 1914 — 1918. 
Różnica polega tyllko na tem, że spraw ­
cą blokady był w ów czas wróg zewnę­
trzny, gdy dzisiaj jest lud niem iecki 
głodzony przez swój własny rząd, prze* 
rząd „narodowego podniesienia się"

PIEŚNI WOJENNE I HASŁA 
WOJENNE.

Hitlerowscy szturm owcy i to n iety l­
ko ci, których zaliczono do policji po ­
mocniczej, lecz pozostający w  szeregach 
oddzrałów szturm owych nadal, odbywa­
ją codziennie ćwiczenia w  polu i odby­
wają pełny kurs w o:skowej edukacji. 
Tak samo ćwiczy cotfzienmie „Stahl- 
helm"; pomimo to  naprężony stosunek 
pomiędzy ob :ema organizacjami trw a 
nadal.

M aszerujące na pole ćwiczeń lub wra 
cające stam tąd oddziały szturmowców, 
śpiewają pieśni wojenne, których od ro­
ku 1918 już nie słychać było na uli­
cach m iast i m iasteczek n'endeckich. 
Ulubioną pieśnią oddziałów szturm o­
wych jest popularna czasu wojny „Sle- 
greich werden wir Frankreich schlagen" 
(„Zw ycysko Francję pobijemy").

Dowódcy oddziałów  szturm owych 
ko'lportujh w śród sw oich podkom end­
nych pogłoskę o zam ierzonem  przez 
Francję obsadzeniu zagłębia Ruhry 
oraz o bliskim zbrojnym konflikcie z  
Austrją. Sami szturm owcy opowiadają 
po szynkach głośno, że w czesnej czy 
później, obsadzą oni granicę austriacką.

Odżyły nietylko pieśni z la t wojen­
nych, lecz także hasła, głoszone w  tych 
pamiętnych latach. Pewien  em igrant 
niemieck' opowiada, że sam to słyszał, 
jak przywódca odaziaiu szturmowego, 
po słynnych mowach w parlam encie an­
gielskim, potępiających bezeceństw a te ­
go sadysty na kanclerskim  fotelu, pour 
czał swój oddział w sposób następują* 
cy: „Gdy zobaczycie Anglika, to pluń- 
c:e i wołajcie: „Gott strafe England" 
(„Boże, ukarz Angłję'1-

„Żałoba narodowa"
M inister spraw  w ew nętrznych Rzeszy, 

dr. Frick, zarządził, aby w  dniu roczni­
cy podpisania T rak ta tu  Wersalskiego* 
t  j. 28 czerwca, na gmachach publicz­
nych i domach p ryw atnych 'by ły  wywie­
szone flagi do połowy masztu na „znak 
żałoby narodowej".

Znowu do stratosfery
Prof. Piccard wyjechał z Brukseli do 

Stanów  Zjednoczonych, aby przedsię­
wziąć w Ameryce nowy lot do stra to ­
sfery. W tym celu ma być sporządzony 
balon kulisty c pojemności 15,000 m. 
sześciennych. Prof. Piccard oświadczył 
przedstawicielom prasy, że zamierza 
tym razem osiągnąć wysokość 18,000 m.

Deficyt budżetowy 
za m. ma]

(PID). M inisterjum Skarbu zakańcza 
opracowywanie zestaw ień budżetowych' 
za miesiąc ubiegły. W maju nastąpiła 
drobna zwyżka niedoboru budżetowego 
w porównaniu z pierwszym  miesiącem 
bieżącego roku budżetowego. Niedobór 
wyniesie 18— 19 miljonów żł.

go i dochodzi do wniosku, że niesłusz- 
nem jest poniżanie jej, każdej bowiem 
pracy można nadać ch arak te r wyższy, 
uszlachetniony, należy jednak korzystać 
z  postępu technicznego i dąjżyć do u- 
proszozenia trudów gospodarczych 
przez organizację racjonalną życia zbio­
rowego.

Tow. Germ aine Fauchere rozpatruje 
położenie ekonomiczne kobiet i w ska­
zuję na najważniejsze zadania chw il 
obecnej: a) norwinięcie szerokiej p ropa­
gandy celem przyciągnięcia kobiet do 
zw :ązków zawodowych, jako najlepszej 
szikoły uświadom ienia, poprzedzającej 
w stąpienie do partji socjalistycznej b) 
bezwzględne stosow anie zasady: za ró ­
wną pracę równa płaca, c) w alka prze­
ciw wyzyskowi pracy cbałupmczej i d’) 
ochrona m acierzyństw a.

Tow. Marthe Louis - Levy opracow a­
ła wyczerpujący re fe ra t o rów noupra­
wnieniu politycznem kobiet. W zywa 
ona do propagandy za zniesieniem Se­
natu, jako zapory postępu / wszelkich 
reform, dem okratycznych i staw ia żąda­
nie, aby przyznanie p raw  politycznych 
kobietom  nie przew idyw ało żadnych 
ograniczeń ani etapów.

R eferat ten w ywołał żywą dyskusję 
na skutek  zastrzeżeń tow. Berty Fou- 
chere, która  uznając ca łk o w ice  po trze­
bę rów noupraw nienia kobiet pod wzglę­
dem politycznym, uważa jednak, że 
chwila obecna nie pozw ala na oddanie 
się tej sprawie, gdyż należy wytężyć 
dziś wsizystk e siły do w alki przeciw  
faszyzmowi i wojnie, jak również za 
zjednoczeniem całej klasy pracującej 
dla zrealizow ania socjalizmu.

Poza powyiszenr referatami, które 
były drukowane i rozesłane wszystkim 
wydziałom kobiecym przed Zjazdem, 
zgłoszone były rozmaite wnioski: 40-gO- 
dzinnego tygodnia pracy, obrony prawo­
dawstwa ochronnego, zwłaszcza w dzie­
dzinie higjeny pracy, należytego korzy­
stania z ubezpieczeń społecznych, roz­
woju i udoskonalenia żłobków i dzieciń- 
ców, organizowania wywczasów robot­
niczych, wreszc:e uznania macierzyń­
stwa, jako funkcji społecznej wynagra­
dzanej.

Zjazd wyraził tow arzyszkom  niem iec­
kim, cierpiącym pod uciskiem  hitleryz­
mu, pozdrowienia i wyrazy braterstwa.

I. Z.
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Skutki bo jaźni
Położenie nauczycielstwa. Nowe ciosy. Bankructwo ideowe 
i moralne Zw. Nauczycielstwa Polskiego

Przegląd prasy

Artykuł poniższy otrzymaliśmy z  kń! 
nauczycielskich. Jak ozytelnicy zoba­
czą, jeet to artykuł niezmiernie rzeczo­
wy i spokojny w tonie. Maluje on zato 
w sposób tak jaskrawy — właśnie przez 
swój spokój i rzeczowość — sytuacją i 
nauczyciela, i Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, jako całości, że zasługuje na 
bardzo pilną uwagę ze strony opioji pu­
blicznej. Chodzi o rzeczy naprawdę bar 
dzo wielkie, o marnowanie wartości, 
niesłychanie trudnych do odbudowania.

Red.

W edług „oficjalnej" pedagogiki nau­
czyciel powinien pobudzać uimysły ucz­
niów do samodzielnego myślenia i kształ 
cić w nich osobowość. Cechy te  dadzą 
się rozwinąć jedynie w atm osferze zau­
fania, poszanowania przeciwnych zdań, 
zobopólnej miłości i swobody. Według 
„oficjalnej" pedagogiki wychowanie jest 
bezpośredniem odzialywaniem psychiki 
nauczyciela na psychikę ucznia. Nauczy­
ciel, aby kształcić osobowość ucznia i 
rozwinąć w nim samodzielne myślenie, 
musi mieć te same pierw iastki we włas­
nej duszy, i sam przebywać w atmosfe­
rze zaufania, poszanowania w nim god­
ności człowieka samodzielnie m yślące­
go. Na atmosferę tę składać się winny 
warunki pracy, stosunek władz, życie 
towarzysko-koleieńskie 1 ustawy służ­
bowe.

Przy ciągłych obniżkach poborów 
nauczyciel zamiast 40-ro uczy obecnie 
70-ro dzieci, często zamiast jednej ma 
dwie „skomasowane" klasy starsze. K a­
żą mu organizować „Strzelca", „Zwią­
zek Rezerwistów", ciągnąć ludzi na wie 
ce B, B., co się odbija na jakości jego 
pracy w szkole i stosunku do niego lud­
ności. Życie koleżeńskie w związku z ob 
niżką poborów, a szczególniej wobec 
nagminnego donoslcłelstwa zamarło.

Na zebraniach Związku Nauczycielst­
w a Polskiego zamiast p. Kotwicz* w y­
stępuje p. Smulikowski i zachwyca się 
siłą, znaczeniem i wpływami organiza­
cji. Honorowym jej członkiem jest „czyn 
nik nadrzędny..," Członkami: Minister 
W. R. i 0 . P„ obecnie prem jer Janusz 
Jędrzejewicz, urzędnicy Mtnrótenjum, 
Kuratorzy, Naczelnicy W ydziałów. O- 
aiemnastii posłów i senatorów  - związ­
kowców zasiada we „wszechwładnym” 
klubie B. B., a więc korzysta z jego gło­
sów. Na tych zebraniach przedstaw icie­
le w ładz niie szczędzą nauczycielstwu 
wyrazów uznania za gorliwość w speł­
nianiu obowiązków obywatelskich, ob­
darzają pochwałami 1 zaufaniem. Sytu­
acja najkorzystniejsza. T ak  ją rozumieją 
ciała wykonawcze Zw. N. P., k tóre w  o- 
kresie nowej obniżki poborów i w pro­
w adzenia bezpłatnej rocznej praktyki 
na jedmem z ziebraó okręgowych zam ie­
szczają sielankowy referat.,, p. t. „Wcza 
sy nauczycielskie". (Proszę się nie 
śmiać, fakt rzeczywisty).

Ale ten przemęczony warunkam i p ra ­
cy, bojący się kolegów-donosicieli, ska­
zywany na nielicujące z jego godność'ą 
ciąganie luidzi na wiece B B. ogół nau­
czycielski na tle tej sielanki i „wcza­
sów" nie może zrozumieć celu i znacze­
nia wprowadzonych niedawno zmian do 
pragmatyki nauczycielskiej. Zamiast jaw

nef kwalifikacji wprowadzono tajną, u- 
sunięto konkursy na obsadzenie stano­
wisk nauczycielskich przez samorząd 
azkolny, a więc z  udziałem czynnika o- 
bywatelskiego, przez co rozszerzono 
zakres w ładzy biurokracji, skreślono 
artykuł o komisjach odwoławczych na 
wypadek niezgod,zenia się nauczyciela 
na niedostateczną ocenę władz. U trzy­
mano sław ny artykuł 58 (51) o przeno­
szeniach dla „dobra szkoły", pozbawio­
no nauczyciela przy przewodzie dyscy­
plinarnym pomocy fachowej obrońcy- 
prawnika, niezależnego od władz szkol­
nych i obciążono nauczyciela w  w ypad­
kach skazującego wyroku kosztami prze 
wodu dyscyplinarnego.

W,prowadzone zmiany postaw iły nau­
czyciela polskiego w jednym rzędzie z 
nauczycielem włoskim lub sowieckim, a 

j oddaliły od nauczyciela czeskiego czy 
szwajcarskiego. W kraju faszystowskiej 
czy komunłstycznej dyktatury nikt nie 
mówi o samodzielnem myśleniu, o de­
mokracji i t. p. W prowadzone zmiany 
nie dadzą się chyba usprawiedliwić... 
kryzysem gospodarczym.

Wywołują one wśród nauczycielstwa 
rozgoryczenie i rozpacz, bo każdy u- 
świadamia sobie poniesione stra ty  i zej­
ście do roli bezdusznego manekina, za­
leżnego we wszystikiem od zwierzchni­
ków, którzy, jako ludzie, są omylni, u- 
przedizają się. Tajność oceny w związku 
z szerzącem się donosicielstwem nabie­
ra  swoistego tła. Niejeden nauczyciel 
zapytuje sam siebie, czy zdolny on jest 
w  takich warunkach wychowywać przy­

szłych obywateli na istoty odważne i 
samodzielnie myślące.

Niejeden z nauczycieli zestaw ia w 
związku ze zmianą pragm atyki działal­
ność Zarządu Głównego Zw, N. P, z 
przemówieniami niezależnych kolegów 
i musi przyznać słuszność tym ostatnim. 
A ci pomimo represyj twierdzą, że sy­
stem rządzenia nie może się zatrzymać 
na walce z dem okracją parlam entarną, 
ale z natury swej dążyć musi do pod­
porządkowania sobie każdego człowie­
ka, wyjałowienia go z uczuć i myśli, a 
pozostawieniu mu „cnoty niewolników" 
— pokory i posłuszeństwa. System ten 
opiera się na straszeniu, przerażaniu 1 
wynajdywaniu kadzi dogodnych dla sie­
bie, troskliwych o w łasne interesy i am­
bicje. Takimi ludźmi są niestety, więk­
szość członków Zarządu Głównego Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego z jego prezy­
dium na czele. Dlatego też dopóki nau­
czycielstwo takie jednostki będzie ob­
darzało m andatam i i upraw iało polity­
kę dotychczasową, n je może się ono 
spodziewać polepszenia swej doił.

Przed nauczycielstwem polskiem sto­
ją dwie drogi: albo pogodzić się ze
wszysikiem, powiedzieć, że „byczo" jest 
i zastanawiać się nad „wczasami w aka- 
cyfnemi" z pustą kieszenią, albo uśw ia­
domić sobie, że chcąc wychować wol­
nych ludzi, trzeba samemu poczuć się 
wolnym, a wolny, gdy chce zwyciężyć, 
musi walczyć. Walka wymaga ofiar, ale 
daje zwycięstwo.

Józef Świątek.

Krótkie, ciekawe i aktualne
wiadomości ze wszystkich stron świata
PRĄDY ISTNIEJĄ RÓWNIEŻ I W MO­

RZACH PODBIEGUNOWYCH.
W pobliżu północnych wybrzeży Nor- 

wegji rybacy wyłowił' dwie butelki, za­
w ierające doniesienia sowieckiej ekspe­
dycji podbiegunowej, która przeprow a­
dzała badania w  roku 1927 w zatoce 
Jaikućk':ej u wybrzeża północnego Azji. 
W ciągu 5-ciu la t rzucone do morza 
butelki niesione były w kierunku za­
chodnim, co jest dowodem istnienia p rą ­
dów w morzach podbiegunowych.
W GRECJI ODKOPANO AKADEMJĘ 

PLATONA.
Z A ten donoszą o odkopan:u ruitn 

akademji Platona. Komisja uczonych 
stw ierdziła niezbicie autentyczność 
wykopalisk.

W  1 i/o GODZINY Z PARYŻA 
DO LONDYNU.

Trzeohmotorowy sam olot francuski 
nowej konstrukcji ustalił nowy rekord 
szybkości lotu na linji Paryż — Londyn. 
Samolot w ystartow ał z lotniska parys­
kiego Le Boumget o g. 11.20 i przyleciał 
do Londynu o g. 12.47. O g. 14-ej samo­
lot w ystartow ał z Londynu z powrotem 
i wylądował o g. 15.24 w  Le Bourget. 
W  ten sposób trasa lotu została pokry­
ta w niespełna półtorej godziny. Samo-

Odcinek prawniczy
Wciąż wyroki śmierci...

Niema tygodnia w Polsce, aby nie 
wykonano wyroku śmierci. Czasem 
zdarzają się dwie, trzy egzekucje.

Sprawnie działają sądy doraźne, 
skrzypią, jak żórawie, szubienice, kat 
dwoi się i troi, byle wszędzie nadą­
żyć osobiście.

Co czuje człowiek skazany na 
śmierć i oczekujący łaski?

Człowie chce żyć Takim go stwo­
rzono.

Móc zadecydować: będziesz żył, 
nie spełni się nad tobą rzecz straszna 
i nieodwołalna móc to powiedzieć 
człowiekowi, stojącemu na progu 
śmierci, wielkie to zaiste prawo.

Dobrze, że je posiada przynajmniej 
jeden człowiek w Polsce.

t \  I4! i / f  
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Na p o czą tk u  1920-go ro k u  Sąd 0 - 
k ręg o w y  sk a z a ł m ieszkańca  P ab jan ic , 
Edwarda Hamana, na  śm ierć za  sz p ie ­
gostw o na rzecz  N iem iec, D ow odem  
SRiny miały być jak ieś  kartki ze weka

zówkami wojskowemi. Skazany 
wniósł apelację. Wybitni obywatele 
Pabjanic stwierdzili, że Haman był 
zawsze lojalnym obywatelem Polski. 
Nowi eksperci orzekli, że inkrymino­
wanych notatek nie pisał oskarżony. 
Sąd Apelacyjny uniewinnił Hamana 
w roku 1921.

Prawda, że to prosta sprawa. Sąd 
skazał człowieka na śmierć. Człowiek 
wniósł apelację i czekał sobie półto­
ra roku na wiadomość, czy będzie żył, 
czy nie będzie żył.

W postępowaniu doraźnem niema 
apelacji, ani kasacji. Kara śmierci 
musi być wykonana w ciągu 24 go­
dzin. Wybitni obywatele nic nowe­
go nie stwierdzą, nowi eksperci nie 
orzekną niczego odmiennego od po­
przednich . . .  . ‘  *  i  >

**
U nas jest dużo zwolenników kary 

śmierci. Gdyby mieli choć trochę 
wyobraźni. Z pośród nich może jeden 
na tysiąc potrafiłby sam wykonać wy­
rok śmierci. r

P isa rz  rosyjski, Leonidas Andre-

- 1
Feliks Mantel.

Polęcie sprawiedliwości 
w Niemczech

W Niemczech niem a objaktywnej ąpra 
wiedliwości, naw et w  teorji. O statnie 
wątpliwości w tym względzie rozwiał 
pruski m inister sprawiedliwości Kerrl 
w przemówieniu wygłos,zonem w  dniu 
20 maja b. t .  aa zebraniu niemieckich

lot rozwinął szybkość 236 km. na go­
dzinę.

ZACHWIANA DYKTATURA 
W URUGWAJU.

Z M ontevideo donoszą, że ruch prze­
ciwko obecnemu rządow i dyktatorsk  e- 
m u przybiera na sile. Przewodniczący 
sądu wojennego, k tóry  m iał rozpatry­
wać spraw ę ostatnio w ykrytego spisku, 
zgłosił swe ustąpienie i w  obaw :e re ­
presyj schronił się do gmachu am basa­
dy argentyńskiej.

W SZWAJCARJI ZNALEZIONO 
ZLOTY PIASEK.

W miejscowości UniteT Em tringen pod 
Zurichem natracono  w  czasie robót 
ziemnych na drobne ilości złotego p ia­
sku. Obecnie prow adzone są badania, 
k tóre wykażą, czy eksiploataqa tych 
drobnych ilości będzie się opłacała na 
szerszą skalę.

TRAMWAJ ZDERZYŁ SIĘ Z AUTEM 
CIĘŻAROWEM.

W miejscowości Vorvers w Belgii 
zderzył się tramwaj z autem  ciężaro- 
wem. Z pośród pasażerów  tramwaju 
pięciu poniosło śmierć na miejscu, a 30 
jest rannych, Stan 8 z nich jest bardzo 
ciężki.

jew, stworzył arcydzieło ipsycholagji 
p, t. „Siedmiu powieszonych". Po­
winni je przeczytać wszyscy sędzio­
wie R zeczypospo lite j i w szyscy, bez 
wyjątku, urzędnicy Ministerjum Spra 
wiedliwości. Zadrżą z przerażenia. 
Jeśli będą mieć choć trochę wyobra­
źni... Wyobraźnia jest jedną z pod­
staw moralności. (Schopenhauer).

*

Zjazd prawników w W arszawę 
(czerwiec 1920) niemal jednomyślnie 
powziął uchwałę przeciwko karze 
śmierci, wyrażając przekonanie, że 
„stosowanie tej kary nie usprawiedli­
wiło jej racji bytu jako celowego 
środka polityki kryminalnej".

*
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GLORYFIKACJA „CZYSTKI" 
„Kurjer Poranny" zam ieścił ciekaw y 

artykuł, omawiający zapoczątkow aną 1 
czerw ca r. b. trzecią już z kolei „czyst­
k ę" w  komunistyczne} partji.

Dziennik powyższy cytuje za  m oskie w 
skiemi ,Jzwiestjami“ pew ne wyjątki * 
katu Lenina z przed 15 lat, k tóry  ostrze­
gał przed „lakierowanymi" kom unista­
mi, opcrtuurstami i złośliwymi biurokra­
tami, będącymi balastem i kulą u  nóg 
partji.

„Kurjer Poranny" słusznie pochwala 
tego rodzaju dezynfekowanie partji co 
pew ien czas i pisze:

„Jeżeli w ciągu 2 lat (1930-31) podczas 
częściowych rugów wyeliminowano z par­
tii około 350 łys., to obecna „czystka” — 
przypuszczać należy — da cyfrę daleko 
pokaźniejszą. Nie ulega wątpliwości, te 
„czystka” obecna przyniesie rządowi bez­
pośrednie korzyści — zmniejszy przede- 
wsrystkiem poważnie liczbę pasorzytów..."

A teraz zostawm y w spokoju komuni­
stów  i pomówmy „pro domo nostra". 
Swego cza«u głośny był okólnik p. 
Sławka, również dotyczący „czystki". 
Nie zaprzeczy chyba „Kurjer Poranny", 
że także w łonie naszego stronnictwa 
rządow ego nie brak  złośliwych biuro­
kratów , zwolenników wygodnych i gład 
kich dróg oraz „lakierowanych" legjoni- 
stów, że użyjemy i tu genialnej — w e­
dług „Kur. Por.” definicji Stalina.

DALEKOWIDZE 
„W alka" oburza się, że na M iędzyna­

rodowej Konferencji Pracy w Genewie
głosami przedstawicieli kapitału  i rzą ­
dów odrzucony został wniosek o 40-go- 
dzinnym tygodniu pracy.

Oburzenie słuszne, Tylko nie należy 
być dalekowidzem i widzieć to, co za­
chodzi w Genewie, a nie spostrzegać 
tego, co się dteieje pod boikiem w  W ar­
szawie, chociażby w  dziedzinie właśnie 
przedłużenia czasu pracy (mamy na 
myśli dwie ustawy, niedawno przez „sa- 

I nacyjny" Sejm uchwalone).
W końcu m ała uwaga. Możeby „Wal­

ka", bliżej Rządu się znajdując, dyskret­
nie dowiedziała się, jak też w  Genewie 
głosował delegat Rządu polski Gigo?

ADOLF — DOLLFUSS
Z dużem zainteresowaniem przy­

gląda się cały świat walce, jaka toczy 
się pomiędzy m ałą Austtfą, a potężne- 
mi, chociaż formalnie rozbrojonemi, 
Niemcami. Przypom ina to  biblijnego Da 
wida, k tó ry  uzbrojony w  procę porw ał 

J się na  olbrzymiego Goljata.
P rasa rozmaicie ocenia te zapasy na 

arenie europejskiej.
„Ilustrowany Kurjer Codzienny" pi­

sze:
„Kilka dni temu zapowiedział minister 

bezpieczeństwa dr. Fey, źe zanim minie 
najdłuższy dzień roku, w Austrji zapanu­
je zupełny porządek, a hitleryzm będzie 
unieszkodliwiony.

Dzień ten zbliża się. Dwudziesty czwar­
ty czerwca *toi u wrót. Hitlerowcy eaml 
zmuszają rząd austrjacki do decydujące! 
walnej rozprawy.

To też już najbliższe dni przyniosą nam 
odpowiedź na pytanie: Gry „mały ' DoH- 
fuss zwycięży ostatecznie „wielkiego” 
Hitlera?”

„Express Poranny" szerzej zagadnie­
nie austrjacko-niemieclcie traktuje, m ia­
nowicie z  punktu w idzenia m iędzynaro­
dowego układu sił oraz t. zw. koncertu 
europejskiego:

„Przedewszystkiem jawna obecnie przy­
jaźń włosko-niemieoka nie zniosłaby pró­
by obciążenia jej ekspansją Berlina nad 
Dunaj i podaniem ręki poprzez Auatrję,— 
Węgrom. Blok niemiecko-auatrjacko-wę- 
gienafki dziwnie przypominałby przedwo­
jenną konfigurację mocarstwową w Euro­
pie środkowej — a Mussolini nio ma za­
pewne ochoty dopomagania w wskrzesze­
niu takiej konfiguracji... Woli on, aby nie­
zależna Austrja przegradzała Berto od 
narodów, zamieszkałych nad Dunajem i 
na południu Europy...

Ale nietylko on. Jeszcze ważniejsze jest 
zachowanie przez Austrję niezależności 
dla Czechosłowacji, która przez wchło­
nięcie Wiednia w organizm Trzeciej Rze­
szy byłaby okrążona i na bezpośrednie 
niebezpieczeństwo wciąż narażona”.

„Kurjer Polski" jest zdania, że niema 
w łaściwie różnicy pomiędzy Hitlerem a 
Dollftissem, a  w alka toczy się dlatego 
tylko, że chodzi o „własną skórę" DolL 
lassa.

Dziennik ten powołuje się na przy­
kłady Berlina i G dańska i pisze:

„Przecież jeszcze rok temu v. Papen w 
roli kanclerza tak samo .walczył” z hitle­
ryzmem w Niemczech. A przed kilkoma
tygodniami, przy wyborach w Gdańsku, 
najostrzejszą walkę toczyli między sobą 
hitlerowcy i niemiecko-narodowi. Nie 
przeszkodziło to i nie przeszkadza, źe po 
zwycięstwie rewolucji narodowej w Niem 
czech von Papen jest najpokorniejszym 
i najpotulniejszym sługą Hitlera, a po wy­
borach w Gdańsku hitlerowcy i rwolennf- 
cy Hugeńberga żyią i żyć będą w idyllicz­
nej niemal zgodzie.
To samo nastąpi także w  Auistrfl — 

przewiduje „Kurjer Polski" — po w y­
borach, k tóre  muszą wypaść dla DolL 
fussa niepomyślnie.

X. Y. Z.

Rob. Tow. Służby Społeczne)

I
 SEKCJA KOLONJI LETNICH

urządza kolonje letnie dla kobiet pra­
cujących w okolicy Warszawy od dn. 
20 czerwca po 2 zł. dziennie.

Zapisy przyjmuje sekretarjat R. T. S. S» 
ul. Leszno 53. 

Poniedziałek, środa, piątek od 5 — 7, 
Wtorek, czwartek, sobota od 10 — L
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Endecja a wolność prasy
Jeżeli my protestujem y przeciw  ogra­

niczeniu wolności p rasy  i wolności sło­
wa, to czynimy to w  Imię najęłamen-
tarmejszych zasad demokratycznych. Je 
le li zaś czyni to  samo endecja, to  czyni 
tak  dlatego, że jej prasa jest konfisko­
wana i że nie ona siedzi u steru  władzy

referendarzy: „Sędzia niemiecki winien 
wyeliminować pojęcie fałszywie zrozu­
mianego objektywizmu, a za podstawę 
wymiaru sprawiedliwości przyjąć dobro 
całego narodu. Jeżeli chodzi o ochronę 
i obronę wspólnego dobra narodu, wów­
czas będzie obowiązkiem sędziego oka­
zać się stronniczym na korzyść narodu". 
Ale co to jest naród? „Szczerze n ie­
mieckim sędzią może być tylko ten, kto 
zrozumiał i .pojął ideę socjalizmu naro­
dowego aż do najgłębszych jego źródeł". 
Naród — to partia ministra Kerrla. Nie­
m ieccy sędziowe są tylko funkcjonarju- 
stzami partyjnymi.

Odpowiedzi redakcji 
„Odcinka Prawniczego'*

72) P. Woźniak w Cukr. Ostrowy. Należy 
wystąpić na drogę sądową praeciwko oso­
bie, która przejęła majątek Kasy Pożyczk. 
Jeśli nikt majątku nie przejął, wówczas nie­
ma drogi.

73) S. Rybak w Biłgoraju. Zdaniem naazem 
zaliczenie służby w wojsku rosyjskiem do 
wysługi emerytalnej zależy od Komisji We­
ryfikacyjnej, która powinna uwzględnić służ 
bę od ebwfU wcielenia do wojska.

74) Edmund Zygmund w Bydgoszczy. Przy 
sługuje tylko skarga do Najw. Tryb. Adm. 
nie o oeauwtwo, tylko o uchylenie decyzji 
Ministerstwa Spraw Wojskowych, w termi­
nie dwumiesięcznym od dnia doręczenia 
tejże decyzji.

i konfiskuje, lecz wyręczają ją w  tent 
inni.

Leży, naprzykład, przed nam i Nr. j  
dziennika „Z dnia na dzień" z dn. 30-go 
czerw ca 1906 roku. Pismo to wychodzi­
ło w  miejsce zam kniętego przez władze 
rosyjskie „Kurjera Porannego".

Rosyjska cenzura prześladow ała prasę 
polską, a zwłaszcza tę, k tó ra  sym paty­
zowała z ruchem wyzwoleńczym. Jakża 
zachowywali się wówczas endecy?

Otóż we wspomnianym num erze dzień 
nika „Z dnia na  dzień" czytamy notatkę 
p. t. „ENDECKA WOLNOŚĆ SŁOW A".

„Do administracji nowego pisma saty- 
rystycznego p. t. „Dzwoniec Polski” wtar­
gnęło wozoraj o godz. 11 rano kilku lu­
dzi, uzbrojonych w rewolwery, ł, mierząc 
w pierś znajdującego się tam redaktora 
pisma p, Bolesława Szyszkowskiego roz­
kazali mu zamknąć natychmiast admini­
strację 1 przerwać sprzedaż.

Postępek ów jeden z nap setników mo­
tywował tem, że „Dzwoniec Polski" obra­
ża jego naród owo-dem okra tyczne uczucia.

Widocznie w ostatnich ceasach bojów­
ka enedecka wkracza w atrybuofe cenzo­
rów i zamiast cenzury państwowej, będzśe 
my mieli cenzurę endecką, z ni ©mniejszą 
ekwapliwością tłumiącą myśl niezależną’ . 
Czy po 27 latach endecja zm ieniła się 

pod tym  wz-ględem w  czemkołwiek? B y­
najmniej, myśl niezależna jest jej dzisiaj 
ta k  sam o wroga, jak wówczas,

X. Y. Z.

KonfisKata 
za przedruk „Robotnika"

W  „Naprzodzie" skonfiskow ane zo­
stało  streszczenie przem ów ienia tow. 
Piotrowskiego n a  Zjeździć ZZK, prze­
drukow ane dosłow nie s  nieakoofisko- 
wanego „Robotnika".

■ ■■'  '
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Olbrzymia Katastrofa 
Kolejowa

Zdjęcie z lotu ptaka doskonale uwida­
cznia rozmiary katastrofy, która wyda­
rzyła się niedawno pod Nantes, a w k tó ­

rej zginęło 15 pasażerów, a około 100 
odniosło mniej lub bardziej ciężkie othra- 
żenią.

Pożar fabryKi w Łodzi
Szkody wynoszą mil jon złotych

Przed kilku dniami spłonęła w Łodzi 
wielka fabryka tkacka N, Litwina. Na

zdjęciu naszem widzimy zgliszcza spalo­
nej fabryki.

Wybory Zarządu Głównego TUR.
W środę odbyło się posiedzenie Za­

rządu Głównego T. U. R., na którem 
zgodme ze statutem, wymagającym co­
rocznych wyborów prezydialnych od­
były się wybory Prezydjum Zarządu 
Głównego.

Na prezesa Z. G. został wybrany t. 
K. Czapiński, I wiceprez. Iow. dr. A. 
Próchnik, II tow. Z. Piotrowski, skarb­
nikiem — tow. dr. A. Krygier, sekre- 
rzem gen. — tow. dr. Kopciński.

Ponieważ tow. I. Daszyński ustąpił 
z prezesury ze względu na pobyt poza 
Warszawą Zarząd uchwalił przedlstawić 
najbliższemu Zjazdowi TUR. wniosek 
WYBRANIA TOW. DASZYŃSKIEGO 
HONOROWYM PREZESEM T. U. R.

Pozatem postanowiono wydać broszu 
rę poświęconą życiu, walkom i pracom 
tow. Daszyńskiego; zredagowanie bro­
szury pow-erzono tow. dr. Próchniko­
wi.

W klubach 
pływackich
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Z chwilą nastania cieplejszej pogody, 

we wszystkich klubach pływackich roz­
począł się ożywiony ruch.

Na zdjęciu naszem widzimy kilku pły­
waków, gotujących się do gromadnego 
skoku z trampoliny. " ,

Niezwykły obrazek
Bilans Banku Polskiego

Na zdjęciu naszem widzimy p. Oran- 
kową, artystkę Teatru Narodowego, ba­
wiącą się z młodym lampartem, stałym 
mieszkańcem warszawskiego Ogrodu 
Zoologicznego.

Cudze chwalicie— 
swego nie znacie.

Jeszcze dla b. wielu osób magiczne sło- 1 
wo „zagraniczne" nie przestało być symbo­
lem wysokiej jakości towaru.

Jeżeli chodzi o mydła i kosmetyki — wy­
roby krajowe nietylko niiczem nie ustępują, 
ale częstokroć nawet przewyższają produ­
kty importowe.

W ystarczy wskazać na znakomity puder 
i krem „Rem ' oraz wysokiego gatunku my­
dła toaletowe wyrobu firmy Majde i S-ka w 
Warszawie.

Czy nie jest grzechem, produkując w kra­
ju tak znakomite fabrykaty, importować

(384)

W oiągu pierwszej dekady czerwca 
zapas złota powiększył się o 33 tys. zł. 
o wynosi 472,4 mity. zł., natomiast stan 
pieniędzy zagranicznych i dewiz obni­
żył się o 1,3 milj. zł. do 87,5 mity. z t  

Suma przyznanych kredytów zmniej­
szyła się o 25,4 mity. zł., a mianowicie: 
portfel wekslowy spadł o 21,6 mity. zł. 
do 624,1 milj. zł., zaś pożyczki zastar 
wowe — o 3,8 mity. zł. do 102, 7 mity. 
złotych

Stan zdyskontowanych biletów skar­
bowych powiększył się o 0,7 mity. zł. 
do sumy 31,6 milj. zł.

Zapas polskich monet srebrnych i bi­
lonu wzrósł o 0,6 mity. zł. i wynosi 
49,4 milj. zł,

Stan papierów funduszu zapasowego 
obniżył się o 2,5 mity. zł. do 91,9 mity. 
złotych.

Pozycja „inne aktywa” waa-osla O 
10,9 mity. zł. osiągając 132,2 mity. zł., 
natomiast pozycja „inne pasywa" 
zmniejszyła się o 1,6 mity. zł. do 303,9 
milj. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania spa 
dły o 10,8 mity. zł. do kwoty 145,4 mity. 
złotych.

Obieg biletów bankowych — wsku­
tek przedstawionych wyżej zmian — oh 
niiył się o 4,5 mity. zł„ spadając <Do 
999,4 mity. zł.

Pokrycie statutowe, wobec zmniej­
szenia się natychmiast płatnych zobo­
wiązań oraz obiegu biletów bankowych 
podniosło się z 44,56% do 4 5,21%’, 
przekraczając normę statutową o prze­
szło 15.

Stopa dyskontowa — 6%, zastawo- 
wa — 7%.

Z sali sądowej
0 oszpecenie pacjentki

Czem jest filtr dla 
wody —  tein sa
W acław Czarnecki

„Temida 11“ w drodze z Ronne do Bergen
Kartki z podróży

produkty zagraniczne?

Sąd Apelacyjny rozpatrywał sprawę le­
karza, oskarżonego o oszpecenie klijentki. 
OfiaTą niesumiennego lekarza doktora Folk 
strumfa z Warszawy padła nauczycielka z 
Kielc Antonina Brzozowska. Miała ona na 
powiece t. rw, „naczyniak" i leczyła się e- 
manacją radu. Wskutek nieostrożnego ob­
chodzenia się z radem pacjentce zrobiła się 
rana w powiece. A potem otwór w czasz­
ce, grożący nawet życiem pacjentki. Życie 
p. Brzozowskiej uratowano przy pomocy 
operacji i załatania otworu w czaszce srebr­
ną blaszką.

Widły w obronie psa
Sąd okręgowy rozpatrywał sprawę Stani­
sława Przybysza, oskarżonego o pobicie wi­
dłami sąsiada Mioduszewskiego. Do Przyby­
sza przybłąkał się pies Mioduszewskiego. 
Mioduszewski zabrał go do domu i chciał 
go zatrzymać, jednak pies, usłyszawszy na­
woływania swego pana, pobiegł do niego.

P. Brzozowska wystąpiła do sądu prze­
ciwko dr. Folkstrumfowi z powództwiem w 
wysokości 50 tys. zł. motywując powództwo 
zarówno oszpeceniem je), jak i pozbawie­
niem jej zdolności zawodowych.

W rozprawie brał udział szereg powag 
naukowych i w rezultacie sprawy sąd zasą. 
dził odszkodowanie.

Dr. Folkstrumpf zaapelował — i zwinąw­
szy mieszkanie wyjechał do Ameryki.

Sąd sprawę odroczył celem powołania bie 
głych.

Przybysz domagał się oddania mu psa lub
wynagrodzenia za żywienie przez kilka dni. 
Kłótnia przeszła w bójkę, w czasie której 
Przybysz przebił widłami sąsiada.

Sąd skazał go na 2 i pół lata więzienia
I. K.

«w, •WWi MW<ą

n rn w .s e  DWUUSTNIKI d la

p a l a c z a .
Wewnętrzna konst ukcia dwuustników 
izoluje płuca od zabójczych 
składników dymu tytoniowego

m

Jesteśmy znów na morzu. Dzień po­
bytu w Ronne strasznie szybko minął, 
ledwie zdążyliśmy przyjrzeć się życiu 
Duńazyków i odpocząć trochę, po zmę­
czeniu i pracy, jaką przeszliśmy wcho­
dząc do portu. Pod Ronne mieliśmy 
sztil, który nagle przeszedł w mocny 
szikwał, czyli — mówiąc językiem szozu 
rów lądowych, ostry", porywisty wiatr, 
uderzający z kilku stron. Na domiar 
złego, barometr z wieczora zaczął spa­
dać w zastraszający sposób. Co godzi­
na zmniejszało się ciśnienie, wreszcie 
doszło do 750 mm. Fala rosła. Rzucało 
nami, jak orzeszkiem po wodlzie, Zrzu­
cenie grota i bezana trochę pomogło, 
ale morze było tak rozhukane, że ani 
mowy nie było o wejściu w nocy do 
portu, zwłaszcza, że dezorientowało 
mnóstwo świateł rybackich, gęsto roz­
rzuconych po brzegu. Kapitan nie chciał 
ryzykować szukania poomadku wejścia 
do portu, bo zamiast tego mogli my

wpakować się na mieliznę czy kamy­
ki. Wzięliśmy k u rs  na pełne morze i 
tam na pewnej, „miękkiej wodzie" hal­
sowaliśmy do świtu. Wczesnym ran­
kiem stanęliśmy w awanporcie.

Ronne — to  duży port, ale małe mia­
sto. Ładne czyste, dom/ki z ogródkami, 
cfużo sklepów, w oczy rzuca się dobro­
byt i zamożność mieszkańców. Dużo 
drzew, wokół miasta lasy starannie u- 
trzymane. Przechodząc ulicami miasta 
nie dostrzegliśmy ani jednego policjan­
ta. Zaczęliśmy więc szuikać policji, ale 
napróżno. Postanowiliśmy wobec tego 
udać się do urzędu policyjnego, ieby 
się przekonać, jak też wygląda taka po 
stać mityczna, jak duński policjant. U- 
rząd policyjny znaleźliśmy, ale wew­
nątrz nikogo nie było. j

Na jednej z głównych ulic Ronne 
mieści się biuro partji socjalno - demo­
kratycznej i redakcja dziennika. Zło­
żyłem wizytę w redakcji pisma i w cza

sie miiłej rozmowy dowiedziałem się 
wielu ciekawych rzeczy o formach pra­
cy. Z dumą opowiadali, że 95 proc. do­
rosłych mieszkańców wyspy Bornholm, 
to członkowie partji i związków. Gmi­
ny mjejsk i e są oczywiście w rękach kia 
sy robotniczej.

Wyruszamy z Ronne, mając pół wia­
tru. Ładnie, jak na regatach, wysuwa­
my się z portu, odprowadzani przez 
tłum ludzi, mijamy latarnie wejściowe 
i już jesteśmy w morzu. Dobry wiatr 
trzeba wykorzystać, więc zaraz za ła­
maczem fal stawiamy grot - żagiel.

Załoga „Temidy" jest zgrana, więc 
jak tylko pada komenrfa: „Na stanowi­
ska manewrowe! Grot staw!" — każdy 
wie co ma robić. Jeden chwyta za szten- 
der, drugi za pikfał, trzeci za tatyę gro­
ta. Te trzy liny służą do podniesienia 
naszego największego żagla, liczącego 
kilkadziesiąt metrów kw. powierzchni-

Człowiekowi, który nigdy nie miał 
nic wspólnego z żeglarstwem, może się 
wydawać, że podnoszenie czy zrzucanie 
żagli jest rzeczą prostą. Ot, ciągnie się 
za jeden i z wielu sznureczków; żagiel 
jedzie w górę i wszystko jest w porząd­
ku. Dla załogi żaglowca nie jest to  ta ­
kie pno«te i wcale nie jest zabawką.

Wiemy, że jakiś jeden niezręczny czy 
fałszywy ruch w czasie manipulowania 
żaglam.-' może spowodować zerwanie 
płótna, a nawet złamanie masztu kłb 
awarsję całego jachtu.

Gdy pada rozkaz podnoszenia grota 
czy bezana, wszystko jest przygotowa­
ne. Z żagli zdjęto pokrowce i krawa­
ty, marynarze, obsługujący odpowiednie 
fały (liny, służące do podnoszenia ża­
gli), sprawdzają, czy aby jakaś lina nie 
jest zaplątana, i — czekają komendy:

— Rusząj!
Trzeba mocno wytężać mięśnie, że­

by lekko i gładko napiąć żagiel. Gdy 
siztender i pikfał wykonały swoją robo­
tę, pracuje jeszcze żeglarz, obsługujący 
tatyę. Wreszcie bloki przestają praco­
wać. Żagiel jest podniesiony. W iatr ma­
my dobry. Pracują dwa kliwry, grot i be- 
zan, więc szybkość jachtu jest znaczna. 
R->bimy około 7 mil morskich, czyli 12 
kim. na godzinę.

Bierzemy teraz kurs na cieśninę Sund, 
łączącą Bałtyk z Kattegatem. Oficero­
wie: kapitan, nawigator i wachtowy po­
chylają się w kajucie nad mapą, spraw­
dzają kierunek wiatru, robią poprawki 
deklinacji magnesowej, dewjacji, biorą 
pod uwagę prąd i dryf, wreszcie z  kabi­

ny pada rozkaz dla sternika:
— Trzymać kurs: Nord - Oat ten

Ncrdl
Sternik odpowiada: Jest, Nordoat tea 

Nord — i zmienia kurs.
Dziwnym się może wydać ten sposób 

powtarzania otrzymanych rozkazów, 
przypominający komendy wojskowe. Na 
morzu jednak jest to rzeczą konieczną. 
W iatr i fala nie zawsze są odpowiedmie- 
mi warunkami do prowadzenia towa­
rzyskiej rozmowy. Gdyby sternik nie 
powtórzył otrzymanego rozkazu, kapi­
tan nie byłby pewien czy sternik nie 
zrozumiał go źle i teraz wpędzi statek 
na jakąś rafę.

Nam to jednak nie grozi. Mamy ładną 
pogodę, dużą widzialność i dobrego że­
glarza na sterze. Siedzimy wszyscy na 
pokładzie, przyglądając się stadku del­
finów, które już od dłuższego czasu to­
warzyszą nam. Są to duże, czarne stwo­
rzenia, z gatunku wielorybów, wielko­
ścią przypominające dobrego wołu. Co 
chwila wynurzają się z  wody, głośno 
zaczerpując powietrza.

Sund jest już niedaleko. Idziemy spać. 
Na pokładzie zostaje tylko wacht*.
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Z życia nauczycieli
w  B r z e śc iu  n a d  B u g iem

W daliach 4 i 5 b. m w Brześciu «  B.
obradował Zjazd Delegatów tam tejsze­
go Okręgu.

Przed rozpoczęciem obrad zgromadze­
ni uchwalili jednomyślnie wniosek, zgło­
szony przez tow. Polkowskiego prze­
ciwko zwyrodniałemu nacjonalizmowi 
i orgjotm dyktatur.

W toku obrad zgromadzenie zaprote­
stow ało przeciw ko narzuconej nauczy­
cielom przez postronne czynniki ,.p ra ­
cy społecznej", niezgodnej ze zdolno­
ściami, upodobaniami i przekonaniami 
poszczególnych nauczycieli; przeciw 
bezpłatnej praktyce i przeciw  szkodli­
wym zmianom w  pragmatyce.

Rzeczą charakterystyczną jest to, ie  
wszystkie te  rezolucje, jak i uchwały, 
domagające się zatrudnienia nauczyciel1 
bezrobotnych d przeznaczenia w ystar­
czających sum z Funduszu Pracy na bu­
downictwo szkolne, przeszły na wniosek 
naszych towarzyszów i innych delega­
tów  opozycyjnych, a zwolennicy obec­
nego Zarządu Głównego stracili zupeł­
nie zaufanie i tylko radzili, aby na do­
mu związkowym, siedzibie głównej Smu-
TW—nfii i n-~ uriiMiT liftu

Z P racy  P o l. C zerw onego  
K rzyża

Polski Czerwony Krzyż podjął ostatnio 
akcję higjeniczną na terenie m. Warszawy 
zmierzającą do odkażania i oczyszczania 
mieszkań rodzin bezrobotnych, zwłaszcza 
w dzielnicach Woli, Ochoty i na Pradze. W 
tym celu uruchomione zostały specjalne ko­
lumny dezynfekcyjne w składzie: kierowni­
ka. którym jest przeważnie student medycy­
ny, przynajmniej z 3 kursu, dezynfektora i 
dezynfektorki — członków drużyn ratowni­
czych P. C. K. Ponadto do kolumny przy­
dzielony jest murarz, dla przeprowadzenia, 
gdy zachodzi tego potrzeba, niezbędnych 
prac reparacyjnych w mieszkaniu, oraz szo­
fer, obsługujący przydzieloną do kolumny 
półoiężarówkę PCK., używaną m. in. także 
do przewożenia osób zawszonych kierowa­
nych do kąpielisk przy ul. Spokojnej.

Akcja kolumn dezynfekcyjnych polega w 
szczególności na: przeprowadzaniu przede- 
wszystkiem wywiadu, po otrzymaniu adre­
sów mieszkań z Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Społecznej. Po stwierdzeniu konie­
czności prac dezynfekcyjnych, kolum na ta k a  
dokonywa dezynfekcji po uprzednim ewent. 
wyremontowaniu i oczyszczeniu m ieszkan ia . 
W razie potrzeby, kolumna przeprowadza 
również dezynsekcję (walka z robactwem) 
płynami lub gazem.

Większego remontu, gdy zachodzi potrze­
ba, dokonywuje Komitet Obywatelski Po­
mocy Społecznej.

(Kor. własna)

likowszczyzny, umieścić napis: „Pracuj
za nas, Panie Boże, bo Zarząd Główny 
nic nie może".

Zgromadzenie organizacyjne odbywa­
ło się cały czas pod obserwacją władz 
szkolnych, a k rra to r  GODECKI pozwa­
lał sobie na gruby n ie tak t i w trącał się

NAJWIĘKSZA 
W POLSCE

M. HOPMAN
HURTOWNIA SUKIEN “ 1
L /f A X I  W A R S Z A W A  |

do przemówień młodych nauczycieli, 
Jest to jeszcze jeden dowód, że Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego, minio 
wszelkie zaprzeczenia, staje się ekspo­
zyturą Ministerjum W. R. i 0 . P.

Rufus.

M agistrat N o w e j W ilejK i
znajduje źródła oszczędności

(Koresp. własna).

M agistrat pa-zy robotach miejskich, jak 
budowa szkoły powszechnej, mostów i 
robót ziemnych, zatmidniał robotników 
z płacą dzienną od 2 50 do 5 złotych.

M agistrat jako instytucja samorządo­
wa, winien czuwać nad przestrzeganiem  
wszelkich przepisów prawnyeh, Sądzi­
my, że powinien on wiedzieć, że skład­
ki na rzecz Kasy Chorych, w myśl usta­

wy winny być potrącane od pełnego 
zarobku, tymczasem M agistrat Nowej 
W ilejki uwidaczniał w zgłoszeniach do 
Kasy Chorych zarobek dzienny po 2.50 
złotych od każdego, jakkolwiek płace 
były różne i sięgały do 5 złotych.

Takie „sztuczki" M agistratowi 
najmniej uchodzą...

N a l e w k i  3 8
FRONT, I PIĘTRO, TEL. 11-55-72

Podaje do wiadomości Sr. Pań. że na sezon letni posiada już na składzie

SUKIEN, KOMPLETÓW i BLUZEK
Z NAJNOWSZYCH MATERJAŁOW 387
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niebywały
wybór

Nadużycia w radomskowskim „komitecie 
dla najbiedniejszych"

1UZ

S tra jk  w  fa b r y c e  m a sz y n  
w Radomsku

(Kor. własna)

Od dnia 6 b, m. odbywa się w fabryce 
maszyn „KRYZEL, WOJAKOW SKI i 
S-KA" w RADOMSKU — strajk robo. 
tników, z powodu zalegania z w ypłata­
mi zarobków. Zaległości wynoszą około 
20 tysięcy złotych.^

Należy zaznaczyć, że współwłaściciele 
firmy, pełniący jednocześnie różne fun­
kcje administracyjne, pobory swoje pun­
ktualnie co miesiąc podnosili i w chwili 
wybuchu strajku należności ich, zaró­

wno z tytułu udziału w zyskach jak i 
pensji administracyjnych, BYŁY CAŁ­
KOWICIE UREGULOWANE.

Tylko na wypłaty dla robotników ni­
gdy nie było pieniędzy, jakkolwiek wpły 
wy za sprzedawane maszyny wynosiły 
ostatnio po kilkadziesiąt tysięcy zło. 
tych.

Sprawami temi winny zająć się bliżej 
kompetentne władze.

Na skutek doniesienia o nadużyciach 
w Komitecie Pomocy dla Najbiedniej­
szym w Radomsku, Urząd Wojewódzki 
w Łodzi delegował do zbadania zarzu­
tów' specjalną komisję rewizyjną, która 
już od tygodnia prowadzi rewizję dzia­
łalności Komitetu. Podobne doniesienie 
zostało skierowane również do Urzędu 
Prokuratorskiego przy Sądzie Okręgo­
wym w Piotrkowie.

Kto wygrał na loterii?
G łów niejsze wygrane wczorajszego ciąg­

nienia:
50.000 z ł .  nr. 105225.
20.000 zł. nr. 58918.
15.000 zł.  n r. 138.306.

2.900 zł. nr. 29087
1.000 zł.  n-ry 46836 48584.

500 zł. n -ry  16058 43416 47069 69499 83194 
110799 111286 114417 139845 145640.

400 zł. n -ry  11535 11558 32281 52316 55140 
70407 101598 116277.

250 zł. n -ry  2484 3090 7654 29245 29706 
32155 33410 47752 58821 78855 99333 119576 
120362 123485.

Opinja publiczna w Radomsku ocze­
kuje z wielkiem zointeresowaniem aa  
wyniki sledzwa.

«v

W IADOMOŚCI SPORTOWE #
DZISIEJSZE ZAWODY SPORTOWE.

Dziś odbędą s;ę w W arszawie impre­
zy następujące:

Korty Legji, godz. 16, zakończenie 
meczu tenisowego Polska — Italia. W 
program ie drwię gry pojedyncze: Bar- 
torio (Itałja) — Tłoczyński (P) i Pal- 
mieri (I) — Hebda (P).

Boisko Skry, godz. 17, mecz lekko­
atletyczny Skra—Makabi.

Boisko Skry, godz. 17.30, mecz pił­
karski Gwiazda—Znicz.

C o  w y św ie t la ją  K ina?
MIEJSKI: „Nagana".ANTINEA: „Nocne sądy" i „Chata za 

wsią".
ADRIA: „Banita" (Wygnaniec).
ARENA (gmach Cyrku): „Zaginiony

stcrow iec" i „Uchodźcy".
A P O L L O : „Pod twoją obronę".
BAJKA: „Miljon" i rewja.
CASINO: „Noc w raju".
COLOSSEUM: „Rajski p tak" i „Dono- 

Tan“.
COLOSSEUM MAŁE: „Odwieczni

wrogowie" i „Harold ma dziecko".
CORSO: „Dziewczę z krainy burz" i 

„Hallo Londyn".
CAPITOL: „Dixiana" i „Dżentedmen 

włamywacz".
CRISTAL: „Przygody włóczęgów" i

„Pałac na  kółkach".
CZARY: Buster Keaton, jako „Dobro­

czyńca ludzkości".
FORUM: „Uchwycona szajka".
HOLLYWOOD: „Chandu". i w ystępy 

artystów .
FAM A: „Pieśń serca".
HELJOS: „A rjana" z Bergner.
KOMETA: „Miłość pięknej La VallyV 

Na scenie rewja.
LUX: „Przed wyrokiem".
LOS: „Miljon" Rene Claira.
MASKA: „O skarżona" i „Szlakiem 

hańby".
M AJESTIC: „Cohn i Kelly w ta rap a­

tach".

M I E J S K I

m a j e s t i c
N ow y Św iat 43. Pocz. 6

H u cząca  życiem , w arw ą, 
sk rząca  się  hum orem  i p o ­
godą k om ed ja  m orska p, t.:

C O H N  
i K E L L Y
w tarapatach

METROPOLIS: „Jan  Kiepura" i re ­
wja.

M EW A: „Blond W enus" i „Cohn i 
•Kelly w Hollywood",

DŹWIĘKOWY 
KIN OTEA TR
Początek  o godz, 6.15 w.

U roda G R E T Y  GARBO  
T em peram ent MARLENY DIETRICH

"TALA BIRELL
stw arza  n ieb y w ałą  k reac ję  w filmie

N A G A N A
WŁ U niversal N adprogram y
Ceny m iejsc od  45 groszy do 95 groszy.

MIRAŻ: „Niebezpieczny Raj".
O A ZA : „G łos p ustyn i" .
PAN: „Żona na jedną noc" i „Bezdom 

ni".
PETIT TRIANON: „Czar jej oczu" z 

J a n e t  G a y n o r  i C h a r le s  F a r r e l e m  o r a z  
„Złote sidła".

PALACE: Nieczynne,
PRAGA: „Gdy kobieta jest piękna". 
RIVIERA: „Serce na wygnaniu" i 

„W iatr od morza".
ROMA: „Romans księżniczki". 
ROXY: „Dziwolągi" i „Przygody je­

dnej nocy".
SPLENDID: „Dzika dziewczyna" i

„Sterowiec".
STYLOWY: „Miłość w ancie". 
TOMBOLA: „W cieniu krzyża" i 

„Biały m andaryn",
TON: „Kinomanjak" i „Stalowa dłoń" 
UCIECHA: „Natchnienie" i „Kochan­

ka z Tahiti".

NASZA RUBRYKA
Poszukiw anie pracy

W Y C H O W A W C ZY N I poszukuje  posady  
d o  dzieci, ma d łu g o le tn ią  p rak tykę , um ie 
w yć. W iadom ość teł. 209-98 p rzez  cały  
dzień.

P O S Z U K U JĘ  JA K IE G O K O L W IE K  Z A ­
JĘ C IA : piorę, sp rzątam , gotu ję. D zielnica 
M okotów , D olna 39 m. 2. W ład y sław a  Tuta.

PR Z Y JE Z D N A  ZE W SI p o szuku je  obo­
w iązku — ul, K aw ęozyńska 6 m, 25.

Boisko Orła, godz. 18, Barkochba — 
AKS klasa B.

Pływania (ul. Łazienkowska), g. 16, 
początek pływackich m istrzostw ki. II 
: III okręgu warszawskiego.

KAJAKAMI DO MODLINA
W niedzielę dni 18 b. m. projektow a­

na jest wycieczka 30 kajakami do Góry 
pod Modlinem. Koszty wycieczki wyno­
sić będą do 4 zł. od osoby. Zgłoszenia 
należy kierować do Sekretarjatu  S ekcji. 
Wodnej „Skra", Saska Kępa, Miedze­
szyńska 10.

ZAKAZ GRANIA WOJSKOWYM 
W KLUBOWYCH DRUŻYNACH 

PIŁKARSKICH
Jak  się dowiadujemy, dowództwo gar 

nizonu krakowskiego, a za niem do­
wództwo okręgu korpusu Kraków wy- 
dc'. > zakaz wojskowym na terenie K ra­
kow a grania w klubach piłkarskich 
Krakowa, skutkiem czego już we czw ar­
tek  na meczu ligowym, a także na m e­
czach klasy A wojskowi nie brali udzia­
łu. Zakaz ten dotyczy także wojsko­
wych z innych okręgów przybywają­
cych do Krakowa.

Dowiadujemy się także, że D. O, K. 
odniosło się do M. S. Wojsk, z wnios­
kiem o rozszerzenie tego zakazu na ca­
łą Polskę.

P o w o d e m  ta k ie g o  w y s tą p ie n ia  w ła d z  
w o jsk o w y c h  są w y p a d k i  p o d c z a s  m ec zu  
n ie d z ie ln e g o  C r a c o v ia  Wisła.

MISTRZOSTWA PŁYWACKIE 
STOLICY

D o ro c z n e  „ d e rb y "  s to l ic y  w  p ły w a n iu  l 
i o f ic ja ln e  o tw a rc ie ,  s p ó ź n io n e g o  w  ty m  1 
ro k u  s e z o n u  p ły w a c k ie g o ,  n a s tą p i  d z iś  j 
w  s o b o tę .

W r. b. zawody o m istrzostw o W ar- ! 
sza wy, rozegrane będą w dwóch ser- j 
jach. 17 i 18 b. m. staną na starcie za­
wodnicy II i HI klasy. Zawody dla I k la­
sy rozegrane będą w dn. 1, 2 i 3 lipca.

Program zawodów obejmuje biegi in­
dywidualne, sztafetowe, skoki i mecze 
water-polo.

Organizacja mistrzostw, k tóre  odbędą 
się na pływalni „Legji , spoczywa w rę ­
kach W. O, Z. P„ kitóry wyznaczył spe­
cjalnie niskie ceny w stępu (od 50 gr. do 
1 zł)

FANTASTYCZNY REKORD 
W RZUCIE OSZCZEPEM

Słyny oszczepnik fiński M atti Jaervi- 
nen zaatakow ał w Helsimgforsie ustańo- 

■ wiony przez siebie niedawno rekord 
I światowy w rzucie oszczepem. Próba 

zakończyła się pełnem powodzeniem. 
Jaervinen osiągnął fantastyczny wynik 
76,10 metrów.

Dotychczasowy rekord światowy Jaer 
vinena wynosił 74,61 metrów.

AFERA GRACZA HERISCHA
Dowiadujemy się nowych szczegółów 

w związku ze znaną przed dwoma mie­
siącami aferą gracza Herischa. Ja k  się 
okazało gracz ten został niedawno po­
twierdzony dla Polonii i grał już nawet 
jeden mecz o mistrzostwo klasy A. Tym 
czasem jednak wyszło na jaw, że pod­
pisał on także zgłoszenie dla W arsza­
wianki (nowe) i W arszaw ianka zgłosze­
nie to posłała do związku. A zatem oo- 
nownie znalazł się Herisch pod zarzu­
tem podwójnego zgłoszenia i ostatnio 
zarząd P. Z. P. N. zdecydował się oba 
te zgłoszenia unieważnić i rozpocząć no 
we dochodzenie.
TUR—MOKOTÓW— W E K E R  2 :0  (0 :0).

Mecz o m istrzostwo ki. B Pod. Rob. 
pomiędzy wymienionemi drużynanr 
w ykazał przewagę TUR-a Mokotów 
nad przeciwnikiem. Bramki rfla zwy­
cięzców zdobyli tcw  tow.: Milew*k: i 
Ignaczak.

W yróżnić można w TUR bram karza 
tow. Kobylskiego i tow. tow. Rudziń- 
sk ’eg'0, Góreckiego, w drużynie Kry­
giera i Frajdenrjoda.

MECZ BOKSERSKI Z CZECHAMI 
PRZEŁOŻONY.

P ro jek to w an y  na 29 czerw ca w G dyni w 
Dniu Św ięta M orza mecz boksersk i P o l­
ska . •— C zechosłow acja został odw ołany  i 
odbędzie się  1 lipca w Poznaniu . Podobno 
pow odem  tej zm iany jest stanow isko  l ig i  
M orskiej i K o lo n jaln e j. k tó ra  n ie  chcieła 
w staw ić do  p rogram u uroczystości tego 
meczu. W sk ład zie  d ru ży n y  po lsk iej z a j­
dzie zm iana, gdyż Chm ielew ski w y s tąp : w 
w adze średn iej. a M ajch rzyck i w w adze 
półciężkiej.

ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
KOLEKTURA POLSKIEJ 

PAŃSTW OW EJ LOTERJI KLASOWEJ 
•

KUPUJCIE LOSY LOTERJI 
W KOLEKTURZE
ROBOTNICZEGO TOWARZYSTWA 
PRZYJACIÓŁ DZIECI

NABYWAJĄCY los w K o lek tu rze  
T o w arzy stw a  n ie ty lk o  uzyskuje  
szanse  w ygran ia  w iększej sumy, 
lecz i św iadom ie p rzy czn ia  się do  
do pow ięk szen ia  dochodów  na ce ­
le R ob. Tow . F .zy j. D zieci.

Miejsca sprzedaży losów:
Rob. Tow. P rzy jac ió ł D zieci: Z arząd  G łów ­
ny A le ja  3 M aja 2 m. 68 codzienn ie  10— 3 
w tork i, p ią tk i 5—7 te l 332-88. O ddziały  na 
Żoliborzu: K rasińskiego 10, codzinn ie  8— 
11 i 4— 6, tel. 11-81-37; n a  P rad ze : T a rg o ­
w a 44 m, 44 godz. 5—7; K sięgarn ia  R o b o tn i­
cza, W a re c k a  9, tel. 229-70.

Co usłyszymy w radjo?
SO BOTA 17.IV.

7.00 Sygnał czasu; 7.05 G im n asty k a ; 7.30 
P ły ty ; 7.25 D ziennik  p o ran n y  i w iadom ości 
sportow e; 7.30 M uzyka z p ły t; 7.55 Odczy* 
tan ie  program u; 11.57 Sygnał czasu; 12 05. 
K oncert z p ły t; 12.25 P rz e g lą d  P ra sy ; 12.33 
K om unikat m eteorologiczny; 12.35 D alszy 
ciąg koncertu  z p ły t; 12.55 D ziennik  p o p o ­
łudniow y; 14.55 M uzyka; 15.05 Wiadomości 

! bieżące; 15.15 M uzyka z p ły t; 15.35 M uzy- 
I ka z p ły t; 16.00 A u dycja  d la  chorych; 16.30 
i K oncert popu larny  w wyk. O rk . Polskiego 

R ad ja ; 17.00 O dczyt p. t. „P rob lem  św iato- 
' wej konferenoji gospodarczej w L o ndyn ie"; 
j  17.15 Transm . z k o rtów  „Legji" sp o tk a n ia  
I tenisow ego „Polska —  W łochy"; 17.45 M u- 
j zyka z p ły t; 18.15 „O grafom anji i g ra fo m a­

nach"; 18.35 K oncert kam era ln y ; 19.20 Roz- 
, m aitości; 19.35 K w adrans literacki. N ow ela  
I Jana  W aśniew skiego  p. t. „ C hw alić  Boga 
j nieźle", w gw arze o lku sk ie j o d czy ta  autor;
| 20 00 Koncert w ieczorny; 21.05 D ziennik  wie 
I czorny; 2130 Koncert C hopinow ski; 22 00. 
j Muzyka taneczna z „O azy"; 22.25 Wiado- 
! mości sportowe; 22.55 M uzyka taneczna  ze 

Lwowa — o rk ies tra  m andolin istów .

NIEDZIELA. 18.VI
10.25 O dczy tan ie  p rogram u; 11.57 Sygnał 

i czasu; 12.10 K om unikat m eteor.; 12.45 Po- 
I ra n ek  m uzyczny w wyk. O rk iestry  syimfo- 
| n icznej P  R.; 14.20 Pieśni w wyk. chóru 
; m ieszanego szk o ły  pow szechnej: 15.00

T ransm isja  z K atow ic m iędzyuar, wyścigu 
m otocyklow ego; 15.15 W iadom ości bieżące; 
15.20 K oncert so listów ; 16.00 R ad jo tygodn ik  
d la  m łodzieży: „Co się  d z ie je  na św iecie"; 
16.15 O pow iadanie  d la dzieci; 16.30 M uzy­
ka lekka z płyt; 17.00 „Leczyć czy zapob ie­
gać chorobom ?"; 17.15 Pieśni ludow e; 17 30 
T ransm isja  z C iechocinka; 18.00 Program  
na  dzień  następ n y ; 18.40 R ozm aitości; 20,00 
K oncert w ieczorny w  wyk. O rk iestry  P. R.; 
20.50 D ziennik w ieczorny: 21.00 D alszy ciąg 
koncertu ; 22.00 M uzyka taneczna  z C iecho­
cinka: 22.25 W iadom ości sportow e; 22 45. 
M uzyka taneczna  z Ciechocinka.

D o l a r  n a  g i e ł d z i e
Dolar S t Z jed n . 7.48; R ubel z ło ty  4.85; 

D o lar z ło ty  9.12,5; 3<T po t. B udow lana
38.50; D olarów ka 49.75; 4Cy‘ S erie  106.50; 
7% S tab ilizacy jna  49.88; B ank Polski 75.50; 
L ilpop 9.50; S tarachow ice 9

Stan pogody
według P.I.M.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pogoda słoneczna o uroiarko- 
wanem zachmurzeniu. Dniem bardzo ciepło.

Migrena
Niema chyba kobiety na świecie, która- 

by nie cierpiała od czasu do czasu na m i­
grenę. Nagle występujący i wzmagający *ię 
następnie nieznośny ból zwykle jednej ty l ­
ko połowy głowy, jest typowym objawem 
tego cierpienia.

Pierwszemi warunkami, koniccznemi do 
usunięcia bólu, są:

spokój i tabletk i Aspiriny.
Czynne su b s tan c je  A sp irio y  d o s ta ją  eię za 
pomocą k rą że n ia  k rw i do  m iejsc  b o lących  
i pow o d u ją  w nich  zw olnienie skurczu . N a ­
czy n ia  k rw io n o śn e  ro z sze rz a ją  się, sk u t­
kiem  czego n astęp u je  znów no rm aln e  ukrw ie  
nie, a ból stopniow o znika. Jednocześnie 
zo sta je  s tęp io n a  w rażliw ość n a  bó l odpo­
w iednich ośrodków  m ózgowych. f y )

P R Z Y C H O D N IA  S P E C J A L N A

&» D G I S E R A
B. A systen ta  K lin ik i B e rliń sk itj 

CHHiELMA 47  (2«gi dom od D w ore  a Głównego)

WENERYCZNE skórne, pęcherza, n ie ­
m oc p łciow a, analizy  krw i, moczu. Z apobiega­

nie. D iaterm ia. Sollux. Lam pa kw arcow a. 
O d 9— 2 i od  4—9 wiece. P a r a d a  4 1 1 .
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ObrazeK z morza polskiego j wycieczka
na Słowaczyzne

13r ' m m r

Do ft&jpiękniej&zycłi ozędtei naszego 
wybrzeża morskiego należy północny 
brzeg półwyspu helskiego z  widokiem 
na pełne morze.

Ilustracja nasza przedstawia skrawek 
tego wybrzeża z wyrzuconą na plażą

0'

Z kroniki warszawskich ulic
ZNOWU SAMOBÓJSTWO BEZ­

ROBOTNEGO
28-letni Leon Dąbrowski od 2-ch lat 

pozostający bez pracy powiesił się w 
ubikacji domu przy ul. Barskiej 18, Przy 
były lekarz Pogotowia przewiózł go w 
stanie ciężkim do szpitala Dz. Jezus. 
D. pozostaw ił list tej treści: „Zakończyć 
muszę swe życie. Co do kochanej żony, 
proszę nie mieć żadnych pretensyj, bo 
ona nic nie jest winna, ani moja m atka. 
Dopóki mogła, to utrzymywała. A teraz 
jestem bez wyjścia do życia. Proszę ni­
kogo nie winować, proszę urazy zapom­
nieć. — Dąbrowski Leon".

W OBAWIE EKSMISJI, POPEŁNIŁA 
SAMOBÓJSTWO
Przy ul. Gęsiej 31-A, nocy uib. o godz. 

5-ej, popełniała samobójstwo przez po­
wieszenie 50-letnaa Cynka Guirfinikielo- 
wa, żona b. właściciela w ytw órni tryko­
taży. Lekarz pogotowia stwierdził 
śmierć. D enatka pozostaw iła czworo 
dzieci. Jak  się okazuje, Gurfinkielowie, 
z powodu krytycznych warunków  życio­
wych, zalegali w opłacie komornego za 
pół roku, w skutek czego, na dzień 28 b. 
m, naznaczona była eksmisja. W edług 
zeznań domowników i sąsiadów, G. prze 
jęła się również aresztowaniam i lokato­
rów  w  tymże domu.

Ponieważ w domu tym utw orzył się 
kom itet lokatorski i od 2-ch miesięcy 
nikt nie p łaci komornego, policja już po 
raz  trzeci aresztuje lokatorów. A resz­
towania te również w płynęły na stan 
Gurfinkelowej.

Tragiczna śmierć G, wywołała zrozu­
m iałe poruszenie i przygnębienie wśród 
wszystkich lokatorów  olbrzymiej 2-po- 
dwórzowej posesji. Lokatorzy są oburzę 
ni nie tytko na właścicieli domu, lecz i 
na adm inistratorów, którzy oświadczyli, 
że zrobią w tym domu „porządek' i 
wszystkich opornych wyeksmitują. W

ub. tygodniu eksmitowano taim już dwie 
rodziny.

INNE ZAMACHY SAMOBÓJCZE.
25-letnia Józefa Sułkowska (Krochmalna

To sią nazywa entuzjazm
Za tydzień (22 czerwca) upłynie ostatecz­

ny term in zgłoszeń na  wycieczkę Zarządu 
Głównego TUR. na Słowaczyiznę. W yjazd 
1-go lipca wieczorem. Program  w porów na­
niu z latam i ubiegłemi znacznie zmieniony. 
W programie Zakopane, Smokowce, Drużba• 
ki, K ieżmark, Leuocza, Podgrodzie (zamek), 
Słow acki Raj (wąwozy), grota Lodowa jtd. 
Inform acje i zapisy w biurze TUR. — W ar­
szawa, Czerwonego Krzyża 20, teł. 325-03. 
W ycieczka będzie trw ała około 12 dni. P ro­
wadzą tow. Kopcińska - Piętaków* i pos. K. 
Czapiński.

Nowoczesny nurek
w stalowym pancerzu

15), w zam iarze samobójczym za tru te  sie ' 
weronalem.

20-letni Szmul Taszenberig, kuśnierz (Za- I 
menhofa 27) nap ił się esencji octowej w i 

mieszkaniu siwych rodziców.
30-letni Icek Blumsztajn, robotnik (K ału- I

szyn) nap ił się jodyny w bram ie domu Za­
menhofa 14,

W szystkim ofiarom  zawodów życiowych j  

pomocy udzieliło Pogotowie.

WYPADEK KOLEJOWY.
Na przystanku kolejowym  w Targówku 

został uderzony przez pociąg 24-letni Jan  
Matuszewski, robotnik, zam. na stacji W ar­
szawa - Praga. Potłuczonego opatrzy ło  Po­
gotowie i przewiozło do mon.

KRWAWA ROZPRAWA 
W BARAKACH.
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E n tu z jazm  o rk ie s try  w o jsk o w ej n a  w i­
d o k  try u m fu  h o le n d e rsk ie j d ru ż y n y  p i ł ­
k a rs k ie j w  A m ste rd a m ie , k tó re j sp o tk a ­
n ie  x  d ru ż y n ą  b e lg ijsk ą  z a p o w ia d a ło  u ę  
p o c z ą tk o w o , ja k o  p o ra ż k a  g o sp o d arzy ,

a  d o p ie ro  p o d  k o n ie c  h o len d ro m  u d a ło  
s ię  w y ró w n a ć , c o  w ła śn ie  ta k  ro z e n ­
tu z ja z m o w a ło  p rz y g ry w a ją c ą  p o d c z a j 

p rz e rw  o rk ie s tr ę .

Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM*. Dziś i dni n astęp ­

nych .Rewolucja w Pikutkowie", w insceni­
zacji Leona Schillera.

70-letni Ho-Tung
najbogatszy człowiek Chin

TEATR NARODOWY. Dziś komedja K. 
Wroczyńskiego „Kobiety i interesy".

TEATR NOWY daje dziś po cenach zni­
żonych „Cień" Niccodemiego,

W pełnych próbach scenicznych komedja 
D eval'a „Stefek *.

TEATR LETNI. Dziś nowa komedja Ste- 
! fana K iedrzyńskiego „Ten stary  w ariat".
1 TEATR POLSKI: Codziennie głośna sztu­

ka Jerzego Tepy p. t. „Fraulein Doctor** z 
udziałem p. Ireny Eichlerówny.

Jutro  o  godz. ló  w tea trze  Polskim od-

W  schronisku m iejskiem na A nnopolu wy­
n ik ła  bójka, a następn ie  rozpraw a na noże. i 
Policja zajście likw idow ała , wzywając Po­
gotowie. L ekarz stw ierdził, że 18-letni Ao- 
trn i Stróżewski, robotnik (barak nr. 32), zo­
sta ł zraniony nożem w klatkę piersiową, 
drugi zaś, 28-letni A leksander Freneel, ko- 
źiarz (barak nr, 18), otrzym ał ranę cięto- 
k łu tą  okolicy lewej lędźwiowe).

UPADEK Z I-go PIĘTRA.
Przy ul. W roniej 38 M ichał Durawa, tram ­

w ajarz, usiadł na parapecie okna i straciw ­
szy równowagę, w ypadł z I p ię tra  na  bruk 
podwórza. Ogólnie potłuczonego przewiozło 
Pogotowie do szpitala na Czystem.

Ż y c z y m y  w esołych w akacji I sk ładam y 
s e rd e c z n e  podziękow anie naszym  pro­
fe s o ro m !
KL. P . ! SZKOŁY P U B L  DOK. ZA W. Ws 41

Poranki filmowe 
dla bezrobotnych

Staraniem  Związku Stow arzyszeń Przyja­
ciół W ielkiej W arszaw y odbędzie się w nie­
dzielę, dn. 18 czerwoa r. b. o godz. 12ej po­
ranek filmowy d la  bezrobotnych w kinie 
„Roxy‘‘ (W olska 14). B ilety w stępu na  ten 
poranek w ydaje Towarzystwo Przyjaciół 
Przedm ieścia Koło, oraz w kinie „M etropo­
lis" (Tamka 34). W stęp mają bezrobotni za 
okazaniem karty  św iadczeń P. U. P. P.

W  poniedziałek, dn. 19 czerw ca r. b. od­
będą  się poranki filmowe dla bezrobotniych 
w kinie „Oaza * (Grójecka 56) o godz. 1 po 
pał. i 3 po poł., oraz w kinie „Era" (Inży­
n ierska 4) o godz. 2-ej po poł,

* **
PORANEK FILMOWY. Dziś o godz. 4-ej 

po poł. w kinie Apollo będzie wyświetlany 
film p. t. „Pod Twoją Obronę". Całkowity 
dochód na rzecz budowy kuchni akadem ic­
kiej T-wa B ratnia Pomoc SUW. Bilety w 
cenie 70 gr. i 1 zł. do nabycia w B ratniei 
Pomocy lub wr dzień przedstaw ienia od g. 
3— 4 po poł. w kasie kina.

będzie się „Publiczny egzam in” absolwen­
tów Państwowego Insty tu tu  Sztuki T ea tra l­
nej pod dyr. Al. Zelwerowicza, W progra­
mie fragmenty utworów Korzeniowskiego, 
W yspiańskiego i Zapolskiej.

TEATR KAMERALNY: Dziś i codzien­
nie lekka komedja Leo Lenta* p. Ł „Per­
fumy mojej żony" * udziałem  pp, I. G ry- 
wińskiej i M ichała Znicza.

TEATR .M O RSKIE OKO": Codziennie
rew ja p. t. „Rewja W arszaw y" z udziałem
wszystkich ulubieńców W arszawy.

TEATR „REX". Dziś i codziennie inau­
guracyjna rew ja pióra Tuwima, Hemara, 
Proroka, Szerszenia, S tarskiego i W łaeta 
p, t.: „Z jazd Gwiazd".

TEATR „8,30“ (M okotowska 73) daj* dziś 
O peretkę Kunekego „Szczęśliwej podró­
ży"-

TEATR im. ŻEROMSKIEGO (Hipoteozna
nr. 8). Dziś „Jesień... Zima,.. W iosna.." J a ­
dwigi Rzepeckiej - Iwanowskiej.

STUDJO im. St. ŻEROMSKIEGO (Żoli-
b 6 rz , u l. S u z in a ) :  D z iś  i  o o d r ie tm ie  rep ortaż:

9ceniozny „Boston"’
TEATR R E W JI „MIGNON": Dziś „Mama 

zdrowa?'*, „Pracuj pan!..."
TEATR „MUCHA" (Długa 10-12). Dziś 

rew ja p. t.: „Bawmy się".
TEATR ŻEROMSKIEGO na PRADZE 

(Zamojskiego 20) „Djablioa".
W IELKI PORANEK ARTYSTYCZNO - 

FILMOWY. W najbliższą niedzielę w wiel­
kiej sali „Colosseum" o godz. 12 w połud. 
Związek Pracowników Kinowe - Film o­
wych organizuje gigantyczny festival a r­
tystyczno • filmowy z osobistym udziałem 
najw ybitniejszych gwiazd polskiego filmu, 
oraz artystów  „R exa“ i „Morskiego Oka . 
Cały dochód z tej imprezy artyści filmu 
polskiego przeznaczyli na rzecz s tra jk u ją ­
cych pracowników „W arszawskiej K inem a­
tograficznej Spółki Akcyjnej".

O T T O  B U R G 13)

W  służbie junkrów
pruskich

Cała kompanja zainteresowała się nagle swemi nogami, 
zaglądając pod ławki. Wszyscy dostali gwałtownego kata­
ru i wyciągnęli chusteczki; twarze poczerwieniały, jak bu­
raki, niektórzy drgali, jakby mieli p.jacką czkawkę. S ta­
ło się coś strasznego. Usłyszano bluźnierstwa i gorliwszym 
serce zamierało ze strachu. Jednak nie wytrzymano: pier­
wszy ryknął Reinhardt, bodajże umyślnie, za nim zawyła 
cała klasa! Autorytet bożka — m aiora został zniszczony.

— Powiedziałem wam, że wy jesteście idjotą — mówił 
ponjsowy z gniewu major —- cicho tam bydlęta! Spokój! Czy 
to z bydłem mam do czynienia? — zwrócił się do kompa- 
nji, ale po chwili wyszedł zdenerwowany i chłopcy dali 
upust swej radości. Powtarzano słowa m ajora i naślado­
wano jego głupi wyraz twarzy po odpowiedzi Emkranza, 
któremu winszowano i składano równocześnie ko-ndolencje.

— Umyślnie to zrobiłeś, praw da? — zapytał go Rein­
hardt. .

— Tak jakoś się samo złożyło, nie wiedziałem, że to tak 
wypadnie — mówił Einkranz.

— W idzisz? Podświadomie już nienawidzisz go, musisz 
zdać sobie z tego sprawę. Tak dalej być nie może; inaczej

zagnębią cię na śmierć. Stawaj z zażaleniem.
— Muszę odsiedzieć wpierw karę
— I wtedy zaraz stawaj ze skargą do komendanta szko­

ły. Inaczej nie dasz rady.
— Teraz jesteś zgubiony — wtrącił się Ostrowsky.
— Poszedł precz lizusie! wazelkuarzu!
— Kto? Ja  wazeliniarz? — oburzył się Ostrowsky.
— Pewnie. Nawet bez wazeliny włazisz.., majorowi 

i wszystkim oficerom.
— Jeszcze pożałujesz tego Ottonie — zagroził Ostrow­

sky, wycofując się z koła, otaczającego hmkranza.
— Patrz, żebyś ty teraz nie pożałował, skręcę ci kark 

razem z twoją karjerą wazeliniarza! — krzyknął Otto 
i tchórzliwy pochlebca n :e odezwał się więcej,.

— Ale to świństwo tak ćwiczyć przysiady, trzeba było 
wcześniej zemdleć.

—• Nie wiem, co się ze mną zrobiło Przed oczami uno­
siły się czarne plamy, w uszach biły dzwony i czułem ja­
kiś dziwny szum; raptem ogarnęła mnie szalona ochota do 
snu, potem obudziłem się i zobaczyłem, że wszyscy biegają 
koło mnie... Ale w pierwszych minutach brakło mi odde­
chu i serce omal nie pękło z wysiłku, zacząłem wtedy ro­
bić nieznaczną przerwę między dwoma przysiadami i to 
może uratowało mnie trochę.

Wtem rozległ się dzwonek i rozpoczął się nowy wykład 
z porucznikiem Wolsteinem, który wykładał łączność. Naj­
pierw zapytał o coś z poprzedniego wykładu, zapisując so­
bie noty z każdej odpowiedzi, potem — przystąpił do wy­
tłumaczenia zasady połączeń telefonicznych, nikt jednak 
nie zważał na jego majaczenia drzemiąc smacznie z otwar- 
temi oczami.

— Elektryczność dodatnia płynie jednym drutem, a uje­

mna drugim, w ten sposób mamy prąd. _
— A jeżeli jest lim ja jednoprzewodowa? — zapytał je­

den z elektrotechników na żarty.
— W tedy... Hm! W tedy jedna elektryczność idzie po 

wierzchu druta, a druga środkiem.
— Poco w takim razie są uziemienia przy linjach jedno­

przewodowych, panie poruczniku? .
— Gdy piorun uderzy w aparat, to spłynie uziemieniem 

do ziemi — tłumaczył porucznik.
— A ja myślałem, że elektryczność płynie ziemią przy 

linjach jednoprzewodowych, panie poruczniku — zauwa­
żył ironicznie Reinhardt.

— Jakto  ziemią? W tedy elektryczność by uciekła. Czy 
krcpla, wrzucona do morza, będzie istniała? Nie, roz­
płynie się i zaginie, tak samo i elektryczność w ziemi. J a ­
kiż wy głupi jesteście, Reinhardt, że tego nie wiecie! Czy 
to jest gimnazjum? Musicie znać podstawowe rzeczy. 
Zróbcie sobie trzy razy przysiad za swoja głupotę.

— Ależ panie poruczniku, teraz już wiem od pana po­
rucznika wszystko. Mogę powtórzyć.

— No, to niech za was zrobi przysiad Schober On me 
wie, o czem dopiero mówiliśmy.

Reinhardt usiadł.
— Schober zróbcie trzy przysiady za Reinhardta i dwa 

za siebie, razem pięć przysiadów.
Biedny Schober wykonał posłusznie bezsensowny roz­

kaz, ani mrugnąwszy okiem. Takich w wojsku potrzeba 
jaknajwięcej: wykonywać wszystko bez najmniejszego za­
stanowienia się nad tern, co się rob'; w ten sposób zdoby­
wa się miano wzorowego żołnierza, tern lepszego, im bez- 
myślniej będzie spełniał swoje zadanie — rzekł Otto do 
Einkranza, ®  °-

ROBOTNIK
je s t

na jpoczy t­
niejszym
organem
Świata
pracy
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